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DZIENNIK KIJOWSKI
Wyth -dr, uiu/ioiłiii* "  gbuzinir 6-e; rij:n= z. j fr ją ' .k :».*i dni Sati-eznych. 

N■«lr-11-r pojedynczy „ws/Kije 5 r >p.
kdres ii*dakeyi i Adi imstrucyi: s:; \Yiisi'<-zyh»wski. (Pryn-.-.na 

\T. 8 Hjg i USZ.k i!iS! : i1! - ■ J l- i. :
Adres drukarni: M. ’A A.■ a A a iPrm.-z::;*) Ar w. r< ; i'u-

szkiń.-łkięj. Telefon ; •;7 .
Rękopisftw nadsyłanych ■!<> rodak c y : nie zivr,n:a sm

Prenumerata ©unoszeniom do d«TUU . przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .50 , kwariałnłe 2.50. m itsięcznie  
8 l j  k ■ i'roi:!jm«raia zagrań i i.zna: roczn ie' (4  rubli, półrocznie 7. 
i;warr.Ahiifc ą  rubla. żniwu* adresu untigy.a 30 Kop., przyc-zemy.nua;:'
orosimy p«."la\vać puprz.wdui.

i'r.-iri-nora;;; uizyjmilfr- sit; o,i d. l-Łp i/.degft miesuaca.

Jednorazowe in>eraty oblicza idę przed teksi/nu! po 4 9  u., za l-szv 
raz, i 20 za każdy nasi."raz: za i k steru po 2Ł> k. za pierwszy raz k.  10, 
za każdy r.,v*t. raz ad wiersza miarą garmon'. W Kijewie prenumeratę 
i >gi*-\§z»nm przyjmuje AdmAiistracya „Dziennika*1; w Paryżu wyłącznie 
[■. \ \  rtn^zkow- i. l i  ipfli de Tm tu w Warszawie Dom Handlowy 
!.. i R. Metz: .v :.-ka, Krak.-Przed. ;,«s i Biuro Uugra. Wier I owa s.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski uh W , Berdyczowska *. p. Swiderskiej.

Hofherr & Schrantz

Dr fiM in Zattiey
j i.. kiii- ui .  s id. w  s z p i i e . k i c h j  k l i n i k a c h  
w Kra tkowi .  B e r l i n i e  i P a r y ż u .  o r d y n u ­
je w ( h o r o b a e i i  wow u ą t f f z n y d )  i ino- 

w o w y a h  w Krynicy wi l i a  l l M i a .
10

W KARLSBADZIE
o r d y n u j e  j a k  d a w n ie j

Ir X!I!UL ŚLIW'
Mlihlbrunnstr. ..Kdnig von Preussen“ .

ei m is ji ro lm jcŁ v  W I E ®  i
rilia  Kijowska M ikołajewska 3.

Lokoinobile, Patentowane lułocarnie parowe.

NOWOŚĆ!',!

REMIZA

mamut
mmi

mam
„nunuToa*

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K SAKSAGAŃSKIEGO.

W niedzielą d. id-ę-o maja

„Paływoda XVIII stolitja4
<»pf;r.-l;i*u:«".Jya w  śpiewami i tańcami w -I ch aktach Karjnmki-Kawtgo. Bie­

rze udział cMSl trupa. Pocz. u g. s i pui wiecz.

T e a tr  m iejski.
Dnia 17-|5I* > l s -gn maja r. b. odbędą się 

dwa przedstawienia gpścinn#
W ie r y  T e © d o r ó « » n y  K o m i s s a r z e w s k i e j

z. udziałem trupy dramatycznej

T e a t r  to P e tc r s b u r sk  i ego.
1 iiit»dv są hu sprzedania się w kasie teatru miejskiemu, codziennie od godz. lu-ej do

2-yj i ud 5-ej do s-ej wieczorem. l35 4-„-l

G im n a z j  uni męskie-, założono przuz 
A. W. J u n ^ n n ó s t r a .

w Odesie
w  lo k a la c h  p a ła c u  k s ię ż n e j  W o r o n t o w e j - D a s s k o w e j .

Dla uczni park i specyaln.y plac gier.
Uitunnzyum zwraca baczną uwagę na języki nowożytno i mzwó]

fiz.ezny.
1 *t’7 gimnazyum znajduje się puisynnut. jmzosia.jąey pod dozorem 

guwcnierów cudzoziemców. 1766
Praktyczna nauka języków; francuskiego, nirmieckiego i angielskiego.

^KIJOWSKIE T-wo CYKLISTÓW ANIATOROW.
W n ie d z ie lę ,  d. 13-go m a ja , o s ta tn ie

W Y Ś C I G I
międzynarodowe f i  rowerach i motocyklach. l-’rzv udziale znakomitych jeźdź­

ców z zagranice i Utoozkmn.
Matsch Utoczkin -  Bader 

Ostateczne ro/.ejfcanie wielkiej nagrody m. Kijowa 
biorą udział Bader--!"iBczkiu—Mecori —Nu-dtela.

Cliampionat m. Kijowa na dłuższy dystans za motocyklami na 25 wiorst 
biorą udział Niediela—Krtiymikow—Siedow i in.

P o c z ą t e k  w y ś c ig ó w  p u n k tu a ln ie  o g. 4 -e j  po pot. 
Muzyka gra od g. -kej po poi Szczegóły w programach 1825-2-a

D. 15 maja 1907 r. w Białej-Cerkwi
gub. Kijowskiej, odbędzie się sprzedaż lam i przez lieytucyę, ze 
stad hrabiów Branickich Władysława i Ksawerego. Konie 
nił.r-y,iżnie mlod okol-' 60 sztuk. Szczegółów udziela zarzą- 
dzn'uV5v- stadami. A. Zakrzewski M. Stawiszczc Taraszczańskie.

ś w i e c i ©

MACZKA HESTLEA
zawierająca najlepsze mlftko alpejskie, polecana prze/, [towagi lekarskie 

jako ji-duty/poż .wny pokarm dla dzieci.
Prawdziwa tylko w opakowaniu rosyjskiem z czerwoną etykietą głów ne­

go reprezentanta, F a b ia n a  K l in g s la n d a .  W ystrzegać się nhumeokieh 
falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowiu. ooo |r>—9

L JK j(TO B A G  JLIJ<
Brzeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
•Miecznikowa. Znakomity śr aiek od w szelkicii cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tahliezek.
proszku, rozczytui i kwaśnego mleka przy ui. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro-
i Bki ■■■„— _> ’ reznej. Abotiamuni i dostarczanie do domu.

Q t I /a Io  I n h o l c l # o u  prywatne 8 klasowe gimnazyum filologiczne męskie 
O ^ K U la  u u u c r  d d  z poislttm językiem wykładowym,

podaj'- do wiadomości, że egzamina kandydatów, pragnących wstąpić do szkoły 
z f ‘czątkicm przyszłego 1907/8 r. szkolnego, odbywać się będą w dwóch ter­
minach, a mianowicie: od d. ą-go do 15-go czarwca (n. st.) przed wakacyami 
i od 20-go sierpnia (u. si.) po wakac.yae.h. Nowy rok szkolny rozpocznie się 
i!, i-g o  września (n. st.) Wolne miejsca wakować będą we wszystkich kla­
sach, od wstępnej do istn ej włącznie. Bliższych inlormacyi udziela kancelarya 

szkoły w Lublinie, ulica Królewska Nr ló .
170S-9-1 Dyrektor szkoły: Ksawery Służewski.

Z Now Rok. szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy
8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem

Wacławy Peretjatkowiczowej
W pierwszym roku będą klasy: wstępna. I, tl, w każdym następnym bę­
dzie otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-miu. Program szkół śred­
nich z wykładem języka polskiego i nauk przyrodniczych w szerokim  
zakresie. Przyjmowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. W  in­
ternacie stałe nauczycielki: Francuzka, Niemka i Angielka. Opłata—w 
niższej wstępnej rb. 9u, w wyższych klasach i 06 rb. 2apis uczennic 
codnicmmj od a— 7 po połud. tgzamina wstępne *d 2** do °f)-go maja

Nesmrowska Nr 12, m. ló. i ‘23l-„-u;

G A Z O - G E N E R i  T O R Y  
•rreinaine, fu.!-, gavy Paxman i S-ka Colchester”angielskiej

m o l o r y ,  t la j o M P  i i h J -  

w ięk sz ą  g w a n u ic y o  

b(W5)> i o ezeii s iw a .  j) i*a - 

^  cu jąco  n a j t a n ie j

w w ie lk im  w y b o rz e  n a  sk ładz ie

T-w a HEN R! SMITH i S-ka
I*. S. Otrzymano 

angielskie

Kijów, ui. Instytucka nr 4.
Kasy opancerzone kojnpleuiie zabezpie­

czono od włamania,.

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  specyalistów

Sotijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaznyeh i um ysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do ą-ej po połu­
dniu unibulatoryum’ dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop! od osoby 
Elektreterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 111088 - „ — 40

Za pozwol. władzy w przyszi. roku szkoln. 1907/8 otwiera się w Kijowie 
P O C Z Ą T K O W O -P R Z Y G O T O W A W C Z A  S Z K O Ł A

Z O F I I  Ż U K I E  W I C Z O  W E J
o l a  d z i e c i  w y łą c z n ie  p o l s k i c h *

Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w kiasie. Opłata wniższ. w stę­
pnej — 90 rb., w wyższej wstępnej — 100 rb. i w I-szej klasie — 120 
rb. Zapisy przyjmują się codziennie: od g. 4-ej do o-ej. Egzamina wstępne od 
d. 10 do 20 maja w godzinach—od 1 O-ej do l-ej. Mała-Zytomierska Nr 20, m. 5.

1091-20-13

Szkoła handlowa 1672
n t l l t m C T l f f l u i A i  rałożona przez kółko nauczycieli 

. . ^ Z  prawami gim n. i szk. real.
Pczennice są przyjm. do ‘2 wstęp, i wsz. 6 ki., uczniowie — l i 2 ki. równol. 
Wpisowe: wstępna. 60 rb., do 4— 80, starsz.— Too. Egz. od d. 1-go maja do d. 

i-go czerwca. Internat. Besarabka, Kruty spusk Nr 4, (chwilowo).

Bad-Nauheim

jV\arcina Ruszkow skiego
Buiwarno-Kuuriaiwska Kr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki. m.ięsiąe-zriia i dzi- ::r:ie. na space­
ry. i*;de, ś!ub\ i pogrzeby. Na żądani'- angielskie zaprzęgi R529— „— l

Ceny um iarkow ane.

na nowym iiippodromie
(na placu wojskowym

na Syrcu). 10,„ ,
Początek o g 4-ej pp.

B O J  A  R K A .
Otwarciu t-uuru i parku, odbyło się w sobotę dn. 12 go i dwa gościnne w yste- 
p; irn]*y R. N. NOWJKOWA. W niedzielę, dn. 13-go m.da, flanc hę Iz (i) 

„ B a n k i e r s k i  d o m  H e n r y k  S z t o k k  i C -o “
kort Jya-larsa w u-ch aktach, przetłumaczył L. A. Palmski, rolę Bułańskiej 

wyk..n a (1. P. //aryjska, f i lę  Sztokk a wyk. A. Od’ lich. (II,1
„ S y r o p  Ś a m s o n a “  1841 -„-1

k"ined,\a w ! ak, ;-.- llóinacz. Popieiberga u TL M. I c/.estnicz.ą panie: Lar- 
t,-miewa. Wolska Zaraiska, Lzużbincwa, pp.: Brauil, Barski, Krąjew, Niewie- 
row, IJajftw, Toinasz‘*wslti, r itch . Poc/.ątelt o godzinie 8 i pól wiecz. Upełno­
mocniony (iyndAor W. N. WOŁCiłłOWSKI. <‘eny miejsc zwuv.a.ine. W p a r ­
ku  w ie lk a  z a b a w a  Sineimttogrnl' IIIerki.ro-Biograf, ud •! g«*iiz. p<* polu-
ilniu divertissem ent na odkrytej scenie sport. F r a n c u s k a  w a lk a  znanych
atletów, i h mii iw,cyn. fuj '-r w er k. rozmaite gry, umoe na świeżem  pi*wietrzu, 
bufet, bilardy, kręgielnio i huśtawki. Początek zabawy y g. :>-ej p" południu. 

W ejście do parku 22 kopiejki, ostatni pociąg z, Bojarki o 1 i>-ej w nocy.

M o sk iew sk i  Dom Haiidlow'Y

L PECHOWICZi Ś7H
T ele fon u  N r  2177 

p o d a je  do ogólnej  w iadom ości ,  ze loka le  o d ­
dz ia łó w  h a n d lo w y c h  zos ta ły  znaczn ie  powię­
kszone i o t rzy m an o  świeże, to w a ry  n a  sezon

letni .  ls-ji-i 1-2

\ luwerp. f t u f ż .  I‘a vż: Parvż.  i . 0 »il|n Attiweip. Psi- ....

I  %
I. K A P L E R

- E le g a n c k ie  m ę s k ie  u b r a n ia  na o b s ta lu n e k .  14’ 3-20-11
Wielki wybór materyałów angielskich. Ceny nizkie.

K R E S Z C Z A T I K  -P A S A Ż ,  naprzeciwko K aw iarn i Udziałowej.

k w i a t o w y c h  i d y w a n o w y c h  f la n có w s
Kanny, Ocorginie, Róże szAam. i krzaczasto w donicz­
kach d"  wy.sad/.ania. Nasiona 
t rawy,  poleca zakiad ngwidn.

M.-Błagowieszczeńska 104 
K a ta lo g i  f r a n c o .  1571-25-17

P R Z E K O N A J C I E  8TĘ!
K r e s z c z a u i k  n r  25, w p r o s t  p o c z t y

T h e  E  x  p r  e s  s  B i  o.
N iesłychany program, złożony 7.0 czterech przedstawień. Obra*? sprowed/one

z Londynu i Paryża.
Wszechświatowy europejski matsh zapaśników w Londynie. Straszne zabójstwo 
kobiety w Paryżu. Dramat życiowy w 8-iti obraz;" u kobiety X X  wtoku'i ich 
potęga. Czarodziejski pantofelek królewny wspaniały obraz barwny. Podróż po 
Japonii. Spłoszono konie. Uwic/.enia marynarzy w Marsylii- Teściowa i foto­
graf. Ciekawa potrawa, nadzwcczaj zabawne i wiele innych "Grazów. 
l844-„-l Szczegóły w- programie.
Ceny zniżone od 20 kup. do 3 rb. 50 kop. We wspamaDm Iny-r przygrywa  
orkiestra rznięta. Początek przedstawień w niedziele i świętu od g. 12 ara na 
dn g. 12 w ieczór w dnie powszednie od g. 5 po południu do g. 12 wieczór.

„Hotel Stamary
C t t l lH p n ł  r/n'W-y pot k tycz nic ,, 
O l U U t / l l l  francuski, szuka
Id.-WJodzimietfcka Nr . 111. 31.

1653— fi

D ały r o k  "!w’a r lv .77 Z a k o p a n e
ne ogrzewanie. Łazienki. Park 
Pokoje en pension a aS! do u rb. dziennie.

Ontr.-il-
Tenms,

Zarrąd Polskiego Towarzystwa Kolonii 
Letnich zawiadamia, że walne zebranie 
(zwyczajne) członków Towarzystwa od­
będzie się dnia 14-go maja *1907 r. o 
rodzinie 4-ęj po południu w sali 
Kliiim ..togniwo* (Kieszezatik Nr 1).

1762- 3 —3

Willa Wanda dom polski.
obok łazienek i par-cu; pokoje z balkonami, wygodnie urządzone, winda hy 
drauliczna, kuchnia polsko-francBska. Przepisy lekarza dla każdego chore 
go śeiila  wykonywane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

późnej jesieni, w kwietniu i maju ceny z n i ż o n e .  1252-10-16

Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda.

Właścicielka 
Helena Szczepanowska.

Szkoia komercyjna

i  Wolliiewiczowaj.
Ugzamina wstępne od d. lu-go <h* 

2u-go maja. W ykłady ięzvka polskie­
go i literatury. 1822— 3—-2

Frzeĵ żta po Dnieprze.
Na powiększenie środków Borysogleb- 
skiego ogrodu dz.ieeitmego p. przewo­
dnicząca urządza dnia 13-go mają prze­
jażdżkę parostatkiem na wyspę Żuków 
przy udziale dwóch orkiestr muzyki 
wojskowej. Parostatek odejdzie z Kijo­
wa o g. 10 rano i o g. 3 po poi., z po­
wrotom o g. 7 i pół w Bdety nabywać 
można w księgarni Wł Idzikowskiego, a 
w dzień zabawy na przystani kijow­
skiej. 17h9-3-2

P A L T O T Y
angielskie wiosenne nieprzemakalne 
z materyałów modnych i skrojonych  

według ostatniej mody 
Petersburskiej fabryki bielizny i kra­

watów 
R. M . H e r i z m a n  

Prorezna 2, telef. *>82, Przyjnune 
obstalunki, przeróbkę i znaczenie 
bieliznw liany stałe. 1283-25-7

Bławatny Magazyn

D. ALEKSIENKG
P ro rezn a  pierws/.y tuaga/ \ 11 od k u -  
szczatiku. obok cukierni «Georgr‘a» 
Otrzyunmr* ostatnie nowości wiosennego 
sezonu i letniego. W ielki wybór ro­
syjskich i zagraniczni, jedwabn.. wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

11.6 — 1
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HANDEL WIN
długol. dobr. prosp. w  ruch. miej. do 
s p r z e d a n i a  na dogodn. warunkach. 
Wiad.: Borysoglebska Nr 8, m. 10, od 
godz. 3 ej do g. 5-ej, a także są z o- 
kazyi do sprzed, franc. i hiszp. bardzo 

star. wina part. lub hurt.
I836r

Od nowego roku szkolnego
mogą przyjąć 

p a ru  ucznió w .
Mieszkanie od lipca, Sofijowska Nr 8. 
dom z ogrodem. Życzących widzieć się 
teraz proszę Nikolsko-Botaniczna 12, 
m. 4, Wanda Świderska. 1815-3 1

P O Ł Ą  GA.
Jedyne polsko - litew skie uzdrowisko 
murskie nad Bałtykiem. Równe, pia­
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do­
koła. Kąpiele w morzu i kąpiele ciepłe 
w nowych łazienkach. Kurhaus. Czy­
telnia. Sala balowa. Muzyka. Cena po­
koju w hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rs. 50 k. 
Sezonowo pokoje i m ieszkania od 30 
do 250 rb. W ykwintna kuchnia pod 
nadzorem lekarza. Całmlzibnne utrzy­
manie w pensionacie zakładowym 1 rs. 
75 k. Dojazd przez Prusy do Memla, a 
dla Cesarstwa przez Libawę lub Pre- 
kulny (Libawo - Romeńska dr. Żelazn.). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w War­
szawie, ul. Wspólna Nr 60, m. 21 i w 

Redakcyi „Dziennika Kijowskiego".
1810— „— 1

TAPETY
JEDYNY W KIJOWIE

FABRYCZNY SKŁAD
Braci Tarnopol.

Ceny prawdziwie fabryczne.

Sprzedaż asfaltowej n|\ 
tektury \lu !/i

Próbki wysyłamy bezpłatnie
Kreszczatik Nr 16, w domu 

Szlacheckim .
1755— 100— 14

G im i a z y u m  ż e ń s k ie

W, Ż E R E B C OWE J
z praw. gim n. m inist., Kijów, Złotowo- 
rocka Nr 3. Zapisy do klas: wstęp., I, 
II, III i IV trwają do d. 1 czerwca. Pod­
czas lata otwarta będzie przygot. klasa 

do wszyst. zakł. nauk. 1607 
W ykłady języka polskiego.

K u r e n i ó w k a ,  ul. D a c z n a  N p  12,

Po deklaracyi.
 COD-

„Co do proponowanego przez Dumę 
Państwową sposobu rozwiązania kwe- 
styi agrarnej, rada m inistrów uważa 
za swój obowiązek oświadczyć, iż jest 
on niedopuszczalny".

Takim tonem przemawiał do człon­
ków pierwszej Dumy m inister Gore 
mykin na posiedzeniu 13 maja 1906 r.

Rok zaledwie upłynął od tego czasu, 
a pierwszy minister już nie przema­
wia do Dumy tonem rozgniewanego

D « _  P e n s y o n a ty  L a u -roffąga. r y  W a le w s k ie j .
W il la  „ Ś w i t e ź "  nad brzegiem morza 
W illa  „ O l g a "  w ogrodzie. Pokoje, 
w ygodm e urządzone, od 50 k. do 3 rb. 
50 k. dziennie. Sezonowo od 30 rb do 
150 rb. Kuchnia wykwintna. Całodzien­
ne utrzymanie 1 rb. 75 k. W ynajem  
m ieszkań z kuchniam i w willach hr. 
Zofii Tyszkiewiczu wej. Wiadomość: 
W arszawa, ul. Moniuszki Nr 3, m. 14.

1646— „— e

Kościelna 
Nr 10,

:8ief 854
Specyainy s k ła d  z a g r a n i c z n y c h  
szampanów, win, likierów i wódek. 
G w a r a n c j o ,  ze wina są c z y s te ,

bez dom ieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minim alnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak dla handlują­
cych. 1044—9— 5

willa
a 9-ciu pokojach z wszclkiem i w ygoda­
mi, z dużym owocowym ogrodem, do 

wynajęcia i sprzedania. 
Wiadomość: W .-Podwania Nr 29,

S t. Żmijewski. 1850— 3— 1

SPECYALNA LECZNICA
s k ó r n y c h ,  w e n e r . ,  s y f i l i t .  c h o ­
r ó b  W.-Zytomierska Nr 26. Stałe łóż­
ka. Specyal. sposob. kurac. Przyjm. 
przych. chor. g. 9— 12 i 6—9. Kobiet 

4— 5. Niedz. i św ięta  g. 8— 12.
1768— 100— 4

I Magazyn
Kwiatów

„Flora"
Mikołajewska Nr 3.

1395— 100— 100

Dr Czerniak, *  \rW 2 ?  odtU :
kob. od g. 1— 2. Syfil., wen., skór. 
niem . płciow. i włos. Specyal wodo i 
eDktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasyst. kurac. różn. objaw. niem. piciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
iwietl. (Finzen. wan. świeti.), Róntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-.-18

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d - r a  m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina  

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-20

NOWOOTWARTY PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD FRYZYERSKI

Henryka Szprachala
Kreszczatik (Pasaż),

urządzony na wzór pierwszorzędnych 
salonów paryskich, który zadowoli naj- 
wyszukańsze wymagania. Główna Uwa­
ga zwrócona na czystość i dezynfekcyo 
przyrządów. Oddział damski zaopa­
trzony w wielki wybór szynionów , fry- 
zetek, loków, wałków i t. p. Czesanie 
pań w specyainym  salonie i w domu 
Manicure, masowanie twarzy i farbowa­
nie włosów. 1851-„-l

Nauczycielka
ros. i polski języki, posz. miej. tu lub 
na wyjazd. Michał. Nr 22, m. 36, w 
dziedz., 2-ga oficyna, od g. 11— 4.

L733-2-1

K A L E N D A R Z

13 (26) Niedziela -Serwacego
14 (27) Poniedz. — Bonifacego M.
15 28, Wiórek—Zofii Wd.
16 '29i Środa— .Faria Nepomucena.
17 (30) Czwartek — Paschalisa W.
18 (31) P atek — F eliksa  BA,
19 (1) Sobota — Piotra Celestyna.

Pol. Tow. film Ćwiczenia gimnastyczne: 
członków  — w poniedziałki, środy i piątki, od

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
uczniów m łodszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 5 do 6 wiecz.;
ucznióic starszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic — (od 9 do 14 lał), we wtorki, czwar­

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od Jat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków wo wtorki i czwartki od
9 do 10 wiecz 

Pol. Tow. MII. Sztuki <Kreszczatyk 41 m. 59) 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska. od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

przełożonego: p. Stołypin u w a ż a ły  dniu 
10 maja za stosow ne już tylko „złożyć 
z powodu podniesionej kwestyi oświad  
czenie i streścić plany rządu".

Oczywiście, oświadczenie wypadło na 
niekorzyść projektów agrarnych młodo­
cianego parlamentu rosyjskiego, a pierw­
szy m inister potępił zasadę w yw ła­
szczenia przymusowego tak samo, jak 
potępiłby ją  każdy m inister każdego 
państwa kulturalnego. Wprawdzie inni 
ministrowie są o tyle szczęśliw si od 
sw ego kolegi, że nie mają do podo­
bnego potępienia okazyi, z tego pro­
stego powodu, że żaden z istniejących  
parlamentów europejskich, nie wyłą­
czając półsocyalistycznego parlamentu 
francuskiego, na podobny projekt by 
się nie ważył.

Pan Stołypin nie poprzestał na kry­
tyce ogólnikowej wprawdzie projektów 
agrarnych, opartych na zasadzie przy 
musowego wywłaszczenia i na w yka­
zaniu, że w drodze ekspropryacyi nie- 
tylko nie da się załatwić sprawy agrar­
nej, ale ściągnie się na kraj cały w szy­
stkie następstwa anarchii. Wspomniał 
on również o zamiarach rządu w tym 
kierunku, projektach, polegających na 
tern, ażeby ciężar^ nabycia gruntów pa 
dał nietylko na warstwę beztiośrednio 
zainteresowaną, lecz na eąły naród, a 
przedewszystkiem na warstwy zam o­
żniejsze. W ten sam sposób projekto­
wany je s t  szeroki rozwój kredytu m e­
lioracyjnego i t. d. W ywłaszczenie zaś 
mogłoby mieć m iejsce tylko w wypad 
kach wyjątkowych, a ściśle określo 
nych przez prawo.

Jak odpowie na tę deklaracyę druga 
Duma, nie wiemy. Dała ona dowody 
większego wyrobienia, już wtedy, kiedy 
pierwszą deklaracyę Stołypina przyjęła 
milczeniem, lecz trzeba pamiętać o tern, 
że właśnie sprawę agrarną uważa le ­
wica skrajna za najwłaściwszy casus 
belli, że ma ona już dość tej „komedyi 
parlamentarnej", w której m usi odegry 
wać rolę '„czarnego charakteru", lub 
w najlepszym wypadku rolę całkiem  
bierną. Trzeba pamiętać i o tem, że 
w kom isji agrarnej, po usunięciu się 
Polaków i umiarkowanych, zasadę wy­
właszczenia przyjęto jednogłośnie, że 
kadeci, od których ostatecznie zdecy­
dowanie sprawy zależy, największą wier­
ność programowi zdradzili właśnie w 
sprawie wywłaszczenia.

Tym czasem  stronnictwo, które na­
prawdę chciałoby podniesienia mate- 
ryalnego włościan, a nie rewolucyi spo­
łecznej, stronnictwo, złożone z polity­
ków a nie z ludzi tego typu um ysło­
wego, który jeden z ojców Kościoła 
nazwał homines unius libri, musiałoby 
nietylko przyjąć do wiadomości zam ia­
ry rządowe, nietylko nadać im formę 
prawodawczą, ale przedewszystkiem ba­

czyć na to, aby urzeczywistnienie tych 
projektów odbywało się zgodnie z po­
trzebami ludność, pod kontrolą Dumy. 
Wszystkie bowiem deklaracye i obie­
tnice dotychczasowe rządu były zwykle 
bardzo ściśle w życie wprowadzane, o 
ile chodziło o sądy połowę, stany wy­
jątkowe i inne tego rodzaju dobrodziej­
stwa, z reformami zaś najuroczyściej 
zapowiadanemi nie Kwapiono się bynaj­
mniej a najżywotniejsze sprawy pole­
cano Hurkom i tu tti ąuanti.

Na takiej drodze musiałoby stanąć 
stronnictwo szczerze konstytucyjne w 
polityce, ewolucyjne w życiu społe­
czni m.

■Tych jednak żywiołów parlament ro­
syjski poza reprezentacyą polską ni< 
posiada i dlatego deklaracya rządowa 
nie może być dla niego źródłem re­
form pokojowych, lecz jest raczej ka 
mieniem obrazy, twardym do zgry 
zienia orzechem. Idem.

Przegląd polityczny.
Uwagi o wyborach w Austryi. B. minister Un 
ger o socyallstach. — Teorya cezarystyczna. — 
Węgrzy o wyborach austryackich. — Rucby lu­
dowe w południowej Francyi. — Strajk rolnych 

robotników w Argenta.

Zwycięstwo socyalistów przy pierw­
szych powszechnych wyborach w Au- 
siryi zajmuje obecnie całkowicie uwagę 
publiczną nietylko w Austryi, leoz i 
daleko poza jej granicami. Na 4 m i-1a Ji0} r

borachściślejszych przeciw antysemitom.
W tym  duchu senior liberałów n ie­

m ieckich, arcycentralista dr Józef Un- 
ger, prezydent najwyższego trybunału  
państwowego w W iedniu, ogłosił w 

N. fr. Presse" sw e uwagi o zw ycię­
stw ie socyalistów  w Austryi, w  którem  
nietylko żadnego dla państwa nie wi 
dzi niebezpieczeństwa, lecz przeciwnie, 
dopatruje się najkorzystniejszych dla 
Austryi i dynastyi skutków. Były m i­
nister austryacki, dr Unger, w ychw ala  
zalety charakteru i umysłu socyalistów  
austryackich, którzy, zdaniem jego, 
wcale nie są zakostniałym i dogm aty­
kami Marksizmu, jak ich niem ieccy  
koledzy z Rzeszy, lecz są politykami 
realnymi, liczącym i się z warunkami 
czasu i miejsca. Socyaliści austryaccy 
odznaczają się gorącemi uczuciam i dy- 
nastycznemi — będą zatem, zdaniem  
dra Ungera, we w szystkich  sporach, 
dotyczących militaryzmu, głosować w 
m yśl życzeń cesarza i rządu. Okoli­
czność, że socyalna demokracya two­
rzyć będzie najliczniejszy klub w par 
lamencie austryackim, jest dla dra U n­
gera rękojmią, że zakusy reakcyi kle- 
rykalnej na ustawodawstwo szkolne li­
beralne i na ustaw odawstw o liberalne 
w sprawach wyznaniowych i m ałżeń­
skich spełzną na niczem.

Socyaliści austryaccy stanow ić będą 
skaię, o którą się rozbiją usiłowania 
agraryuszów podrożenia środków ży­
wności i oni to mają być tą podstawą 
liberalnego bloku, do którego prezy­
dent najwyższego Trybunału Państw o­
wego, starzec lioeralny wzdycha. Dla­
tego rzuca hasło, które się wśród 
wszystkich liberalnych kół stolicy przy­
jęło, że wobec wyboru między rouge 

ażdy wolnom yślny człowiek
iiony wyborców blizko miiion oddało 
swe głosy na socyalistów. W tej li­
czbie 515 tysięcy było głosów niem ie­
ckich. Tak więc rząd, który przyspie­
szył uchwalenie reform p wyborczej, po­
niósł klęskę nietylko przez upadek m i­
nistra oświaty, Marcheta, w okręgu ba- 
deńskim  i przez doprowadzenie trzech 
innych ministrów do głosow ania ści­
ślejszego, lecz jeszcze więcej przez wpro­
wadzenie do parlamentu 62 socyalistów, 
których liczba po ukończeniu wyborów 
ściślejszych wzrośnie do 80, lub więcej. 
Najsilniejszym liczebnie klubem będzie 
w parlamencie austryackim  klub so- 
'■yalistyczny.

Tylko w G alicji spotkała socyalistów  
klęska: wódz ich i duchowy kiero­
wnik, p. Ignacy Daszyński, upadł w 
Krakowie na Wesołej przeciw dem o­
kracie prof. Petelenzowi. Za to w y­
brano socyahstę Liebermana w Prze­
myślu. Hudeca we Lwowie, a Grossa 
w Krakowie na Kaźmierzu, a czterech 
innych socyalistów  przychodzi do g ło ­
sowania ściślejszego nie -bez widoków  
powodzenia. WoDec tej niesłychanej 
i nieoczekiwanej przewagi głosów  so­
cjalistycznych, w szystkie stronnictwa 
zadać sobie m usiały pytanie: co dalej? 
jak zwalczać zwycięski pochód socya  
lizmii? Czesi zawarli kartel wyborczy, 
polegający na tem, aby wszystkie 
stronnictwa narodowe czeskie g łosow a­
ły przy ściślejszych wyborach przeciw  
socjalistom . W- G alicji stronnictwa 
narodowe oddawna skartelowały się 
przeciw socyalistom . Jedynie tylko 
polskie stronnictwo ludowe, stojące 
pod wodzą Stapinskiego, zajęło dwu­
znaczne stanowisko i przez samowolne 
stawianie kandydatów sw.ych nawet w 
okręgach narodowo zagrożonych, z całą 
świadom ością rozbija solidarność na­
rodową. Skutkiem  tej nieopatrznej 
polityki zacietrzewienia stronniczego, 
Żyd niem iecki, syonista, dr Mabler z 
Pragi, przychodzi do ściślejszego g ło so ­
wania z narodowo-demokratycznym kan­
dydatem w okręgu mieszanym pouol- 
skim.

Niem cy nie zdobyli się na solidar­
ność narodową, a nad interesem  naro­
dowym zwycięstwo odniósł interes par­
tyjny i kierownictwo stronnnictwa li­
beralnego w W iedniu oświadczyło się  
za popieraniem socyalistów przy wy-

winien staw iać na rouge.
Tą psychologią liberalizmu, którą ze 

szczerą naiwnością odsłonił dr Unger, 
tłómaczą się zagadkowe sukcesy so­
cjalnej demokrdcyi w Austryi. Jeżeli 
tak m inistrowie marzą, nie dziw, że 
wyborcy z klas urzędniczych za tym  
głosem  z entuzyazm em  idą i na so c ja ­
listów głosy  swe oddają.

Inaczej zupełnie przyjęto wynik w y­
borów austryackich na W ęgrzech. Tam 
sukcesy socyalistów  nie wprawiają 
w entuzyazm patryotów i mężów stanu 
węgierskich.

W ynik wyborów w Austryi staje się 
dla W ęgier przestrogą, aby się ze swą 
reformą wyborczą nie spieszyli i ślepo 
austryacluego wzoru nie naśladowali.

W iceprezydent Sejmu w ęgierskiego, 
Gabryel Ugron, wskazuje na cezary- 
styczną politykę, jaką przy wprowa­
dzeniu powszechnego głosowania w 
Austryi zainieyował cesarz Franciszek  
Józef. Nie je s t  to wcale nowa polity. 
ka. Znali ją cezarowie starożytnej 
Romy, kiedy A ugustu l opierar1 się 
na przewódcach ludu i przy pomocy 
swego imperium ich programy prze­
prowadzał. Tak cesarz Franciszek Jó­
zef ma przed sobą dwa główne stron­
nictwa: socyalistów  i chrześcijańsko- 
spoiecznych, i tylko z nimi się liczy. 
Ale stary Ugron zanadto jest patryotą 
węgierskim , żeby nie pamiętał, że jak 
w Austryi korona chce się opierać na 
socja listach  i chrześcijańsko • społecz­
nych antysem itach, tak na Węgrzech 
szukać będzie w glosow aniu powszech- 
nem oparcia na niewęgierskich naro­
dach: na Słowakach, Chorwatach, Ru­
munach i dlatego zarazem radzi z tą 
obawą liczyć się i do niej zastosować 
się przy uchwaleniu reformy wyborczej 
na W ęgrzech. Zresztą nie trzeba było 
na to wielkiej przenikliwości umysłu. 
Zdanie to wypowiedział expressis verbis 
przywódzca Rumunów w sejmie wę­
gierskim , poseł Juliusz Mamu, zapowia­
dając nacisk na W ęgry z dwu stron, 
z góry i z dołu, od korony i od naro­
dów niewęgierskich, aby rząd węgier­
ski jaknajrychlej przedłożył sejmowi 
reformę wyborczą na wzór austryacki. 
Ale W ęgrzy to przewidują i dlatego 
takiej reformy nie wniosą, lecz 
ograniczą ją różnymi warunkami na 
rzecz państwowości węgierskiej.

Dwa niezwykłe ruchy ludowe ogar­
nęły obecnie Francyę i W łochy. Na 
południu Francyi oddawna istnieje 
wrzenie z powodu braku środ­
ków ochronnych dla poparcia kultury  
winnic francuskich. Ruchy agrarne 
w Bezićrs i w Montpellier przybrały 
charakter groźny, tłumy ludności, nie­
zadowolonej z obecnego rządu, ruszają 
na ulice m iast i z okrzykami rewolu­
cyjnymi dążą pod ratusz. Manifestan­
ci w Besnieres wkroczyli do wnętrza 
ratusza i zdem olowali biura policyi 
miejskiej. W okolicy Loupian przyszło 
do zaburzeń publicznych, m anifestanci 
uchwalili odmówić rządowi opłacania 
podatków. W Montpellier odbyły się  
m ityngi ludowe protestujące p-zeciw  
biernemu zachowaniu się rządu wobec 
potrzeb rolnictwa francuskiego a w szcze­
gólności nędzy wśród w łaścicieli win­
nic.

W ooec tych zajść rząd odbył radę 
ministeryalną w pałacu E lysće, na 
której m inister skarbu, p. Caillaux, przed- 
dłożył projekt ustawy o pomocy dla 
francuskich posiadaczy winnic. Rząd 
zapowiedział, że natychm iast przyjdzie 
z wydatną pomocą finansową dla oko­
lic, najbardziej zagrożonych. Równo­
cześnie donoszą z Rzymu o rozszerza­
jącym  się strajku robotników rolnych  
w różnych prowincyach Włoch. W Ar­
genta strajk robotnikow rolnych trwa 
już trzeci m iesiąc, zasiewy wiosenne 
nie zostały wykonane, a obecnie z po­
wodu nadchodzących upałów nie są już 
możliwe. Tak więc uboga ludność rol­
nicza nietylko narażoną została wsku­
tek ag itacji socyalistów włoskich na 
stratę zarobku przy robotach polnych, 
lecz poniesie jeszcze większą klęskę  
przez nieurodzaj i braK zboża, którego 
towarzysze nie pozwolili zasiać: w A r­
genta 8,069 robotniczych rodzic je st  
bez chleba, 1,000 dzieci musiano roze­
brać do wyżywienia, żeby z głodu nie 
pomarły. Socyalistyczny dziennik wło­
ski „Avanti“ zebrał dotychczas 51,000 
fr. na głodnych, którzy, mimo w szyst­
ko, strajku nie chcą zakończyć. Smu­
tne te refleksye walki społecznej, zam­
kniem y kilkom a cyframi z kraju wol­
nego, który potrafił utrzymać pokój 
społeczny. Ubiegłej niedzieli ludność 
zurychska uchwaliła referendum, że­
by m agistrat Zurychu wybudował wła­
snym kosztem mieszkania dla robotni­
ków miejskich.

Kanton zurychski dostarcza dzieciom  
nietylko bezpłatnej nauki, lecz rozdzie­
la książki szkolne i zeszyty do pisania 
za darmo między 58,366 uczniów i 18,764 
uczennic i wydaje na to 292,000 fr. ro­
cznie. Tak s !ę buduje wolne, oświeco­
ne społeczeństwo. w

Odpowiedź Henryka Sienkiewicza
na artykuł 

Bjirnsterna — Bjórnsona

„Polacy jako ciemięzcy”.
(Dokończenie).

Nie chce np. w i;rzyć Bjórnson ofi- 
cyalnej statystyce Galicyi, dokonywa­
nej na miejscu wedle zapisów, czyn io­
nych przez ojców rodzin, a układanej 
w \Vitmniu przez centralną komisyę, 
złożoną z Niemców. W jli wierzyć sta­
tystyce, dostarczonej przez ruskiego 
halstafa. Skarży się, że ofieyalna za­
liczyła do Polaków Żydów, a ponadto 
dw ieście tysięcy Rusinów, dlatego tyl­
ko,, że są katolikami.

Zycfzi wprawdzie zapisują się sami 
do jakiej chcą narodowości, a RusinI 
galicyjscy w szyscy są katolikami; ró­
żniąc się od łacinników tylko obrząd­
kiem, wszyscy podlegają władzy Papie­
ża. A'e w Norwegii wolno takich rze­
czy nie widzieć i wolrn p łatać razem  
z ruskim aniołem nad intrygą polskie­
go szatana.

Zauważyć przy sposobności należy, 
że przy układaniu tej statystyki zaszła 
istotnie pewna pomyłka: w W iedniu  
zaliczono do Rusinów dw ieście tysięcy

B E Z  M A S K I .
Krwawy dzień .— Kto zwykle gicie. — Tragizm 
spętanego społeczeństwa.— Korespondent „Wiekn 
Nowego" o rozłamie w postępowej demokracji.— 
Zaprzeczenie „Nowej Gazety". — Konieczność 
rozlamn.—Sympiomaty niezadowolenia w stronni­

ctwie.—Ś. p. dr Henryk Jordan.

Ażeby spełnić obowiązek czujności 
dziennikarskiej, notuję, a raczej grupu­
ję , bo to już w innem  m iejscu zano- 
towanem  zostało, następujące „wybi­
tne" fakty doby ostatniej

Czwartego maja, gdy kasyer kolei 
nadw iślańskich, Gołowanow, w otocze­
niu 4 żołnierzy wchodził do biura sta- 
cyi miejskiej przy ulicy Długiej w W ar­
szawie, banda nieznanych ludzi rzuciła 
się nań i odebrała mu pakiet, zawiera­
jący około 8,000 rb. Naturalnie, roz­
poczęła się strzelanina, natura1 nie, ze­
brana w biurze publiczność rzuciła się 
do ucieczki i po drodze spotykała — 
kule... W rezultacie zamordowano czte­
rech żołnierzy i dwóch eywilnycb, zra­
niono sześciu żołnierzy i dwóch prze­
chodniów.

Tego sam ego dnia w Łodzi 30 u- 
zbrojonych ludzi napadło na wóz po­
cztowy i zrabowało jeg o  zawartość 
(głów nie weksle i przekazy, które zni­
szczono). Usłyszawszy strzały, koza­
ckie patrole rzuciły się do pościgu i 
wpadły 7,a uciekającym i do fabryki 
Kutnera, W ajdysławskiego i innych  
sąsiednich, gdzie rozpoczęło się mor­
dowanie ludzi niewinnych. Robotnicy 
padali wśród pracy przy warsztatach, 
zginął dyrektor fabryki i kilku fun- 
keyonaryuszów fabrycznego biura. 0- 
gółern padło 20 osób, a około 100 od­
niosło rany.

Na drugi dzień po napadach frakeya 
rewolucyjna P. P. S. wydała prokla- 
macyę, oświadczającą, iż napady są  
dziełem  ich bojówki.

Nie rzucani grotów potępienia na 
autorów „dzieła", które w konsekwen- 
cyach pociągnęło za sobą bezm yślną i 
okropną zgubę stu  kilkudziesięciu nie­
winnych ofiar, należących przeważnie 
do tej sfery, w im ieniu której dokona­
no „dzieła". Pomijam tę okoliczność, 
żo zabłąkane kule „ochrony" ranią i 
zabijają wyłącznie prawie ludzi pracy, 
wyszukują swoje ofiary przeważnie w 
ciżbie, a więc w tłum ie nędzarzy, w 
szeregach proletaryackich... Pomijam  
kw estyę sum ienia i politycznej .„celo­
wości tej „roboty", którą dokonywano 
w chwili, kiedy przedstawicielstwo na­
sze w Dumie czyni wszelkie możliwe 
wysiłki, aby uzyskać zniesienie stanu 
wojennnego w Polsce...

Mnie przedewszystkiem  uderza po­
nury obraz dziesięciom ilionow ego spo­
łeczeństwa, oddanego na bezwzględną 
pastwę— wrypadku, który je st przybity 
do jego skrwawionej piersi gwoździa­
mi praw w yjątkow ych...

Mnie uderza ta iście dantejska nie­
moc, sankeyonow ana przepisam ...

I ta dzika ironia losu tych gromad  
ludzkich, które pozbawione są prawa 
obrony osobistej i giną dziesiątkami 
od zabłąka łych  kul obrony postron- 
nęj...

Kiedy się to skończy?...
Jaki los czeka interpelacyę o skaso­

waniu stanu wojennego w Królestwie 
i projekt autonomii?...

Tego nikt nie wie.
Przed oczami tych, którzy nie są o 

ślepieni frazesami tępego dogmatyzmu, 
rozsnuwa się bezecnie długa droga, 
którą zalega szary mrok i wypełniają  
błąkające się kule.

Kilka słów o innej walce, a raczej 
o rozłamie na tle partyjnego życia 
Królestwa.

Warszawski korespondent lw ow skie­
go „W ieku Nowego" doniósł nieda­
wno, że z obozu postępowej demokra- 
cyi, skoncentrowanego koło redakcyi 
„Nowej Gazety", odłącza się pewna

grupa pod wodzą pp. Lednickiego i 
Świętochowskiego i ma utworzyć no­
wą organizacyę o przekonaniach ściśle  
demokratycznych.

Wpre wdzie „Nowa Gazeta" zaprze­
czyła temu stanowczo, ale nie o to 
bynajmniej tu chodzi.

Może p. Kempner ma racyę, może 
stanowczego rozłamu jeszcze  niema, 
jest atoli—ferm ent. Jest i być musi, 
bo skojarzenie w jednym  szeregu Le­
dnickiego i... wodzów „Nowej Gazety" 
tłómaczy się tylko „czasem bojowym", 
w którym m im owolne sojusze bywają 
niekiedy... koniecznością.

Otóż fermenL jest i jasnym jego  do­
wodem służy właśnie pomieniona ko­
respondencja „W icku Nowego", pisa­
na przez zwolennika, jeżeli nie członka 
postępowej demokracyi, który może 
nie jest poświęcony w tajniki augu- 
rów partyi, oddaie atoli wiernie echo 
tych prądów, j-ikie panują wśród par­
tyjnego plebsu.

I to jest najciekawsze, co m yśli —  
plehs.

Okazuje się, że wśród szeregowców  
partyi od pewnego już czasu panuje — 
gorycz. „Całe zastępy jej (pedecyi) 
członków były bardzo niezadowolone z 
kierunku giełdziarskiego, który pod 
wpływem „Nowej Gazeiy" zaczął się 
szerzyć wśród wolnomyślniejszych  
warstw ogółu"— pisze korespondenl

Dodamy od siebie, że nas to nie 
dziwi, bo m yśm y ten „kierunek" prze­
powiadali oddawna. W czasach, k ie­
dy każda robota społeczna kończyła 
się najczęściej w sytadeli, w Archan- 
gielsku, lub za LTralem, panowie z 
„Nowej Gazety", „Przeglądów Poran­
nych" oraz innych papierowych o- 
gnisk  zm onopolonizowanego postępu  
w żadnej pracy społecznej nie przyj­
mowali działu, siedzieli na giełdzie, 
w rozmaitych biurach i rozmaitych g e­
szeftach i prowadzili interesy przenaj- 
różniejsze, z wyjątkiem interesu tak 
nagle ukochanej dzisiaj „ojczyzny". I 
dopiero, kiedy ucisk  zelżał, kiedy pe­

wne akty społeczne przestały być „stra- 
sznemi", kieoy robota polska przestała 
mieć jako konieczne następstwo robo­
tę katorżną, wtedy to setki rąk wy­
ciągnęły się ku cuglom i zażądały pra­
wa przodownictwa jako ręce... jedy­
nych i w yłącznych w łaściciele po­
stępu.

Mój Boże! My takie ręce doskonale 
znamy, bo one w odpowiedniej chwili 
zawsze się zjawiają w każdej, rokują- 
jącej przyszłość, aferze...

Posłuchajmy jednak dalszych wy- 
wnętrzań się korespondenta.

„Trudno było—pisze on — spokojnie 
patrzeć na tę parodyę polskiego postę­
pu, uprawianą z jakąś dzi vną nieu­
dolni,ścią przez menerów partyi. Szcze­
gólniej po wyborach pedecya stała się  
jakąś kliką giełdziarską, a w każdym  
razie nic wspólnego niemającą z tra- 
dycyam 1 polskiego postępu! Monopol 
wolnom yślności, humanizmu, toleran- 
cyi zaczął już dokuczać cierpliwym  
rzeszom radykałów".

Czy istotnie?...
Panowie Kempnerzy, Góreccy (pseu­

donim), Go ony, Kurnatowscy et tu tti 
ąuanti, jako wyłączni posiadacze poi 
skiego postępu, jako „spadkobiercy" 
Towarzystwa Dem okratycznego, jako 
jedyni „powołani" do kierowania na­
wą polską i do stwarzania polskiej 
przyszłości!

Nie jedm  z wielu, ale — tylko oni.
Tak zawsze twierdziła „Nowa Gaze­

ta", a nad brzegami różnych rzek roz­
legały się zgodne echa (nad Dnieprem  
„wolny głos" pani Ery W ickiej), że 
ten postęp jest jakościowo w iększy od 
wszelkich innych postępów...

Ta powszechność zachwytu obecnie 
się zmienia i przychodzi żal, że - 
„przeciętny radykał z frazesem nieszcze­
rym o kulturze i tolerancyi pozwa­
lał, jak organ pedecki „Nowa Gazeta" 
w sprawie lokautu łódzkiego nie zdo­
był się na słówko potępienia pp. fabry­
kantów, jak służył przedewszystkiem  
interesom pew nych sfer finansow ych,

a cały postęp ogniskow ał w ciągiem  
wym yślaniu na endecyę!.."

Następnie korespondent, notując 
zmiany, jakie mają w stronnictwie na­
stąpić, jeżeli nawet co do zmian tych  
je s t  źle poinformowany, to w każdym  
razie pośrednio wypowiada te postula­
ty, które są własnością „niezadowolo­
nych".

A więc przedewszystkiem: — „ma 
być podobno pewne zbliżenie na polu 
kulturalnej roboty z endecyą, aby nie 
wytwarzać w społeczeństw ie tych orgii 
walk partyjnych...".

A następnie?
„Ma podobno nastąpić zupełny zwrot 

w sprawie żydowskiej: dążenie do zu­
pełnego równouprawnienia Żydów, znie­
sienia w szystkich ograniczeń etc., ale 
równocześnie zaznaczanie silne, że tu­
taj na gruncie polskim, żydow scy  
współobywatele powinni rozumieć swe 
obowiązki względem  społeczeństwa i 
podporządkowywać się naszym intere­
som narodowym.

„Tak jest na całym św iecie, tak w y­
maga życie i prawo życiow ego rozwo­
ju... autonomii żargonowej, niestety Ży­
dzi nie otrzymają. Czy podobne stron­
nictwo ma szanse rozwoju, trudno na 
razie przesądzać. Jeżeli Lednicki po­
prowadzi całą rzecz, jeżeli rzeczywiście  
skończy się hegem onia „Nowej Gazety" 
jeżeli polsKi postęp pozbędzie się do­
ktrynerstwa i dogmatyzmu, a więcej 
pocznie się liczyć z życiem — zdrowe ha­
sła znajdą oddźwięk".

Tak pisze korespondent postępowe 
go „Wieku Nowego" i jeżeli się myli- 
twierdząc, że ostateczny rozłam w stron­
nictwie już nastąpił, to w każdym ra­
zie jest wyrazem tej goryczy, jaka w 
szeregach pedeckich panuje.

Niedawno byliśmy świadkami sece­
sji Henryka Konica, Sygietyńskiego i 
innych, którzy utworzyli Pol. Par. Po­
stępową, obecnie czas już najwyższy, 
aby monopol postępu wydostał się z

rąk kliki, aby radykalizm przestał słu­
żyć osobistym celom stronnictwa i stał 
się rzetelnym sługą polskiej ewołucyi 
społecznej.

Na naszym cmentarzu wyrosła zno­
wu mogiła—jedna z największych...

W Krakowie umarł człowiek gieniai- 
nego serca i czystego jak kryształ, a 
olbrzymiego jak najwyższe wirchy gór­
skie patryotyzmu...

Umarł dr Henryk Jordan...
Dla charakterystyki zmarłego do ne­

krologu, który umieściliśmy przed pa­
ru dniami, dodam szczegół następu­
jący.

Przed laty zgłosił się do Jordana pe­
wien dziennikarz krakowski, który sy­
stematycznie szkalował społeczeństwo 
polskie w pismach zagranicznych, z 
proŚDą o pożyczenie kilku tysięcy ko­
ron. Pieniądze te miały uratować jego 
rodzinę od ruiny.

Jordan w obecności d-ra Bandro- 
wskiego podówczas jeszcze słuchacza 
uniwersyteiu, zwrócił się do petenta z 
taką propozycyą:

— V, iem, że mi pan tych pieniędzy 
zwrócić nie możesz, ale, jeżeli wobec 
świadka złożysz piśmienne zobowiąza­
nie, iż nigdy i nigdzie narodu mego 
szkalować nie będziesz, ja panu te pie­
niądze — dam.

Dziennikarz zobowiązanie przyjął i— 
spełnił... Co zaś ważniejsze w ciągu 
kilku lat dług swój — spłacił.

Dr. Jordan należał do ludzi wyjątko­
wych, którzy w każdem społeczeństwie 
ludzkim stoją zwykle nie najwyżej, 
lecz świecą — najjaśniej.

Za życia nie wychudzą z szeregów, 
bo dla szeregów pracują; po śmierci —  
rosną i dalej służą tym szeregom przy­
kładem.

Edward-Marya. R
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Polaków, dlatego tylko, że nie mając 
w  pobliżu kościołów łacińskich, przy­
stosowali się z konieczności do ka­
tolickiego obrzędu słowiańskiego.

Skąd jednak wziął się cały ów las 
kłam stw i niedorzeczności tak gęsty, 
że niewiadom o, do jak iego drzewa 
zbliżyć się naprzód z toporem. Z cze­
go to wszystko poszło? Oto przed nie­
dawnym czasem banda studentów ru­
skich napadła pod nieobecność pol­
skich na uniwersytet w e Lwowie. Bo­
haterowie poniszczyli sprzęty, potłukli 
szafy, pokrajali portrety rektorów (a 
gdyby między nimi były dzieła Ve- 
lasąueza, Yan-Dycka lub Rembrandta, 
pokrajaliby je bez najmniejszej kw estyi 
tak samo) i poranili jednego bezbron­
nego profesora, który, jako sekretarz, 
znajdował się w kancelaryi. W wię­
zieniu, do którego ich na krótko 
zam knięto, urządzili głodów kę z winem  
i befsztykam i, nadsyłanem i przez zna­
jom ych. Poczem wypuszczono ich i o- 
becnie *za to kulturalne i patryoryczne 
bohaterstwo będzie ich sądził sąd nie­
miecki, ażeby nie m ogło się zdawać, że 
ich sądzi stronniczy polski. I to jest 
literalnie powód, z którego zrodził się  
artykuł Bjórnsona o szatanie polskim,
0 polskiej tyranii wogóle i o ucisku  
Rusinów w szczególności. W chodzim y  
znów w ten sam  las. „Uniwersytet 
we Lwowie był pierwotnie ruski"— mó­
wi Bjćirnson. Kiedy? Jest to taka 
prawda, jak to, że na Litwie, Ukrainie
1 Białorusi znajduje się 30 milionów  
Rusinów, a tylko 900 tysięcy Polaków, 
lub jak  to, że w Polsce na 7 m ilion/w  
chłopów jest pięć milionów bezrolnych. 
A le kto powiedział, że Koło polskie n- 
znało reform ę agrarną za zbyteczną, 
dla tego i uniwersytet we Lwowie m ógł 
być pierwotnie ruskim . Prawda je ­
dnak, która się nie da uśpić, choćby 
ją usypiał taki znany hypnozyter, jak  
BjOrnson, mówi co innego. Mówi ona, 
że we Lwowie, w  którym zauważę na­
wiasem , jest niespełna 10 proc Rusi­
nów, uniw ersytet nie był ani pierwo­
tnie, ani nigdy ruskim. Został on za­
łożony za króla -Jana Kazimierza w 
1661 roku" i w pierwotnem stadyum  
sw ego istnienia zwał się Jezuickim. 
W ykład był łaciński. W 1784 r., po 
przyłączeniu dzisiejszej Galicyi do 
Austryi, została owa wszechnica zm ie­
niona przez Józefa II v tak zwany 
U niw ersytet Józefiński. W ykładano w 
nim , jak i dawniej, po łacinie, z w y ­
jątkiem  teologii pastoralnej, której 
p o l s k i  wykład cesarz potwieruził. W 
1805 r. przemieniono zakład na Liceum  
(wykład łaciński). W 1816 r. przy­
wrócono m u prawa uni\t ersyteui. W 
1817 wprowadzono katedrę języka i li­
teratury poisidej. W 1824 uniwersy­
tet zniemczono. W 1848 w szystkie  
w ykłady rozpoczęły się po polsku. Po 
zbombardowaniu Lwowa nastąpił po­
wrót niemczyzny. Teologia została po 
polsku, Rusinom zaś przyrzeczoną o- 
tworzenie pew nych kaiedr ruskich, 
g d y  s i ę  i c h  j ę z y k  r o z w i n i e  
d o s t a t e c z n i e .

W  1871 znikły ograniczenia języko­
w e, w skutek czego znalazło się 109 
profesorów polskich, a siedm iu ru­
skich. W  1882 m inisteryun. w W ie­
dniu uznało, że językiem wykładowym  
jest język  polski. W wewnętrznem  u- 
rzędowaniu obowiązywał początkov'o 
łaciński, następnie niem iecki, potem  
polski. Nie przyszło nikomu do głowy  
m ów ić o ruuKim.

Wobec tego, czem jest i skąd się  
wzięło twierdzenie BiOrnsona, z które­
go jednak zrodził się cały jego artykuł, 
że uniwersytet we Lwowie był, pierwo­
tnie ruskim?

Jakie mu na to złożono dowody? A  
o dowody, kto się stanowi sędzią, mu­
si pytać, inaczej wyroki jego będą 
przypominały dawniejsze tureckie, lub 
dzisiejsze pruskie...

N ikt z Polaków nie będzie się sprze­
ciwiał chęci Rusinów posiadania wła­
snego uniwersytetu, ale m us,m y bro­
n ić tego, co nasze i będziemy bronili, 
jak  jeden mąż. Powtórzę przytem raz 
jeszcze, że uniwersytetów" i katedr nie 
zdobywa się pałką. Co do tyranii pol­
skiej i krzywd ruskich, niech ta uni­
wersytecka sprawa będzie ich miarą. 
M inisteryum postanowiło w 1882 r., że 
język iem  wykładow ym  jest z reguły  
polski, a jednak istn ieje w uniwersy­
tecie lw ow skim  siedm  katedr ruskich, 
m iędzy niem i zaś takie, jak prawa cy 
wilnego, prawa karnego i historyi 
powszechnej.

Gimnazyów mają Rusini w  Galicyi 
pięć, choć często brak do nich profe­
sorów" i czasem uczniów". Szkół ele­
m entarnych ruskich z ruskim języ­
kiem  wykładow ym  istnieje 2,144. 
W szystkie szkoły realne i fachow e są 
dla nich otwarte, jeno zbyt mało z nich 
korzystają, gdyż procent ich wynosi 
■we w szystkich zakładach naukowych  
zaledwie 19.

Taki jest stan rżeez? w Galicyi, a 
jaki był w Rosyi? Oto do ostatnich 
czasów nie wrolno było drukować w 
państwie rosyjskiem książek ruskich. 
Nietylko katedr uniwersyteckich, ale i 
szkół dotąd niema. 0  tem  jednak ru­
ski Palstaf zapomniał widocznie powie­
dzieć Bjórnsonowi.

A  teraz niech słynny pisarz zwróci 
oczy w inną stronę. Być może, że nie 
zechce ich zwrócić na tę. dolinę łez 
dziecięcych, jaką jest obecnie zabór 
pruski, w którym Polacy, nie mówiąc
0 szkołach elementarnych, nie mogą 
uzyskać nawet wykłada relig ii w języ­
ku ojczystym. A le ponieważ tam cho­
dzi także i o religię, może to zrazi 
BjOrnsona. W ięc niech spojrzy np. na 
Sziezwig, w którym żyją oliżsi mu  
krwią Duńczycy. Niegdyś, gdy w sej­
m ie pruskim jakiś poseł niem iecki, 
kształcony także widocznie na urzędo­
wych wydaniach historyi naszej, zarzu­
cił Polakom ucisk Rusinów, odpowie­
dzieli mu posłowie polscy: „Dajcie nam  
to, co posiadają Rusini w Galicyi, a

1 chętnie na tem poprzestaniemy". Owóż
1 ja  odpowiem Bjórnsonowi: Zapytaj 
norweski pisarza Duńczyków w Szle- 
zwigu. czy posiadają to, co Rusini w 
Galicyi. A  jeżeli po tem  pytaniu usły­

szym y skargę uciśnionych, to zajmij 
się lepiej nimi, nie nami. Ogłoś ich 
krzywdy światu. Rzuć hańbę na eic- 
mięzców. Wykryj szatana tara, gdzie 
on istotnie rozpanoszył się i zam ie­
szkał.
' I pisz przedewszystkiem  o stronach, 
znanych ci dokładniej i bliżej, co do 
których nikt cię z taką łatw ością nie 
okłamie i nie uszuka.

A tego dziwnego szatana polskiego, 
który w  pomroce i grozie średnich 
wieków przemawiał do innych narodów 
słowami, jakby z Ewangelii, który nie 
dopuścił w Polsce wojen religijnych — 
tego dziwnego szatana, pod którego 
skrzydła cnronili się sw ego czasu prze­
śladowani Żydzi, sekciarze m oskiewscy, 
protestanci n iem ieccy i wszyscy, któ­
rzy gdzieindziej cierpieli za wiarę i 
przekonania —  zostaw w spokoju.

Mówisz i przyznajesz sam, że w y sy ­
łał on dzieci swoje na w szystkie pola 
bitew, na których lała się krew za w ol­
ność narodów. 1 tak jest. A le ci po­
wiem coś więcej. Ten najdziwniejszy 
z szatanów został nawet na krzyż przy­
bity.

Zostaw go w spokoju!...
Henryk Sienkiewicz.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* Od roku szkolnego 1907/8 grono 
obywateli warszawskich zakłada gi- 
mnazyum filologiczne im ienia Adama 
Mickiewicza z wpisami bardzo przy­
stępnymi, chcąc tym sposobem umo­
żliw ić kształcenie w polskiej szkole 
synów ludziom średnio-zam ożnym, bez 
różnicy stanów i wyznań.

Kierownikiem zakładu, który będzie 
się  m ieścił przy u licy Złotej, zostaje 
znany pedagog, p. W iktor Kozłowski. 
Podania o przyjęcie należy w nosić do 
tymczasowej kancelaryi, ul. Złota Nr 27 
z dniem 15 maja.

* W e wtorek spełniono w Warszawie 
zbrodnię, przechodzącą w szelkie granice 
zezwierzęcenia. „Goniec" donosi, że o 
godz. 9 wieczorem do domu Nr 32 na 
Nowolipiu, przyszło kilku nieznajomych 
mężczyzn, którzy udali się do m ieszka­
nia, zajmowanego m iędzy innemi przez 
14-letniego praktykanta piekarskiego 
Mojżesza Edelsteina.

W chwili, gdy przybyli nieznajomi, 
Edelstein spał na łóżku. Nieznajomi 
związali chłopca, zatkali mu usta szm a­
tą, obleli ubranie naftą, podpalili i 
chyłkiem  opuścili mieszkanie, Na szczę­
ście płom ienie spostrzegli domownicy 
i pospieszyli z pomocą: Ciężko poparzo­
nego chłopca przewieziono do szpitala 
żydowskiego.

W  taki sposób wykonano „wyrok" 
za złamanie strajku...

* „Birż. wied." donoszą, iż grono pań, 
należących do arystokracyi polskiej, 
poczyniło starania o dopuszczenie do 
nauczania i wychowania zakonnic „nie- 
pokalanelr*, ze zgromadzenia sióstr 
Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny. 
Starania m otywowane są tem, iż za­
konnice te słyną na Zachodzie jako 
dobre nauczycielki i wychowawczynie.

Po powstaniu 1863 r. „niepokalanki" 
wydalono z Królestwa Polskiego i za­
broniono im  wszelkiej działalności pe­
dagogicznej.

Generał-gubernator warszawski wyra­
ził swoją opinię o m ożliwości zadosyć- 
uczynienia rzeczonym staraniom.

„N iepokalanki" mają znany Swój 
klasztor w ychow aw czy w Pradze cze­
skiej, w Galicyi zaś — głów ną siedzibę 
w Jazłowcu.

* N ieszczęśliw a Łódź napotyka po­
wrotna klęska. W skutek zamordowania 
jednego z dyrektorów fabryki Poznań­
skiego, jak donoszą depesze, fabrykanci 
wznowili lokaut. A więc znowu nędza, 
a w ięc znowu widm o rozpaczy kilku­
dziesięciu tysięcy  ludzi.

L i t w a .
W ybory radnych do Dumy miejskiej 

w W itebsku, zostały zatwierdzone przez 
ubernalora. Z liczby 40 radnych, wy- 
rano Polaków 12, mianowicie: Oby w. 

Konstanty Brzozowski, ob. Ignacy Cie­
chanowiecki, adw. przys. Wacław F ie­
dorowicz, inż. Józef Kostecki, ob. Piotr 
Kossow, ob. Bronisław Lisow ski, adw. 
przys. Aleksander Rożnowski, d-r A 
dryan Śm igielski, adw. przys. Konstan­
ty  Szyszko, ob. Leon Sulim a Samujłło, 
ob. W incenty Sulima Samujłło, ob. W in­
centy Suszko.

Za kordonem.
Jeszcze nie przebrzmiało głośne echo 

procesu w P ile o nabywanie ziemi z 
rąk niem ieckich, a p. M. Biedermanno­
wi ju ż powiodło się nabyć od Niemca 
nowy wielki majątek ziem ski. Są to po­
łączone na pograniczu Śląska i Księ­
stwa dobra D ałhosław ice, obejmujące 
2,500 morgów doskonałej ziemi. Do­
tychczasow ym  właścicielem  tych dóbr 
był niejaki von Raabe. Prasa niem iecka  
głośno znów biada nad tą nową stratą.

Z prasy polskiej.
Z powodu decyzyi kom isyi agrarnej

0 wywłaszczeniu, „Gazeta Polska" m ię­
dzy innem i pisze:

Posłowie radykalni wrócili z feryi wielkano­
cnych pod 'w rażen iem , że lud rosyjski stracił 
w iarę w możliwość załatw ienia przez Dumę 
sprawy agrarnej. Pod wpływem tego przeświad­
czenia wzmógł się ruch 'm igracyjny na Syberyę
1 dążność do kupowania ziemi przy pomocy Ban­
ku włościańskiego.

D la stronnictw rewolucyjnych ten zwrot w u- 
sposobieniu ludności włościańskiej, który nawet 
organy lewicy zaznaczały, jes t niepożądanym. 
Otwarcie zresztą zaznaczają te stronnictwa, że 
chodzi im o utrzymy wauio wrzenia w masach, o 
wywoływanie nastroiu rewolucyjnego. Trzeba by­
ło rzucić, a  raczej powtórzyć hasło, któro w ma­
sach ludowych oddźwięk znajdzie. I oto koraisya 
agrarna, w większości z żywiołów radykalnych 
złożona, bez rozpraw uchwala zasadę przymuso­
wego wywłaszczenia. cK adecb w tym wypadku 
wpadli w potrzask.

Jedynie ze względu na agitacyę rewolucyjną 
w Rosyi uchwała komisyi agrarnej je s t istotnie 
niebozpioczną. Budzi ona nieuzasadnione nadzie­
jo  w ciemnych masach, które powoli uspokajać 
się zaczęły,'podtrzym uje w nich. a nawo* na no­
wo wywołuje wrzauia.

W ostatnich czasach z różnych okolic Rosyi 
dochodzą znów wiadomości o poważnych rozru­
chach włościańskich, palenia dworów, wyrąbywa­
niu lasów i l. d. Iłasło przymusowego wywła­
szczenia, rzucoue w masy, stać *ię może bardzo 
niobozpiecznem.

I to jest jedyne realne niebezpieczeństwo, nic 
zaś rozmaite projekty niewykonalne reform agrar­
nych. To niebezpieczeństwo pośrednio i nam gro­
zi, zwłaszcza na Rusi. gdzie zaburzenia agrarne 
na Podolu i Ukrainie sporadycznie już wybu­
chają.

Ażeby niebezpieczeństwu skutecznie przeciw­
działać, 'trzeba sobie dobrze właściwy charakter 
uświadomić. Otóż niebezpieczne są dla nas nic 
projekty przymusowego wywłaszczenia, bo te w 
życie nie wejdą i wejść nie mogą, ale hasło a- 
gilacyjne przymusowego wywłaszczenia, bałamu­
cące i podniecające ciemne" masy i w tym ce­
lu jedynie przez stronnictwa rewolucyjni; rzu­
cone.

Z Wilna.
—iGc —

(Od własnego korespondenta „ Dziennika 
Kijowskiego"1).

D. 10 maja.
Zaprzeczyć się temu nie da, że cha­

rakter Polaków - Litwinów mocno się  
różni od charakteru Polaków, koronia- 
rzy. Widzi się to w okolicznościach, 
w ym agających zewnętrznej manifesta- 
cyi uczuć.

Gdy w Królestw ie zakrzątnięto się  
koło Daru Narodowego dla Macierzy, 
zakipiało całe społeczeństwo, w m ig ze­
brano milion, u nas w dniu ;; maja 
jeden ze sklepów ogłosił, że przez dwa 
dni ofiarowuje 1pił; na Oświatę i cóż 
się okazało. Obrót w tych dniach zna­
cznie był mniejszy niż zwykle i na 
Oświatę zebrano tylko 2 ru b le !

Również w tym dniu dyrektorka na­
szego teatru wznowiła „Dziady" i do­
chód przeznaczyła na Oświatę.

W Warszawie te skojarzone pojęcia: 
Dziady, 3 maj, Oświata, niechybnie na­
dałyby uroczysty ton przedstawieniu, 
które przyniosłoby setki, u nas Wilno 
nie reagowało na bodźce dachowe, teatr 
był pusty, dzięki tylko hojności dyre­
ktorki „Oświata" otrzymała 50 rubli.

Ta obojętność ogółu, na sprawy, które 
w szystkim  powinny być drogie, jest 
strasznie deprymującą, bo czyż można 
przypuszczać, by garstka ludzi, chociaż 
wkłada całą duszę w pracę społeczną, 
m ogła zdobyć stałe placówki, przy zu­
pełnej apatyi całego społeczeństwa?

Zagrożoną jest również przyszłość na­
szego teatru, stałe pustki w teatrze 
m uszą w końcu doprowadzić do po­
ważnych strat, których kieszeń jednostki 
wytrzymać nie może. Prawną jest, że 
większość ludzi, m ieszkających w W il­
nie, ma nader skromne dochody i stały  
wydatek na teatr przechodzi ich mo­
żność.

Z drugiej znów strony, my stałego, 
doskonałego teatru polskiego stracić nie 
możemy, gościnne występy wędrownych  
trup nie mogłyby liczyć na powodze­
nie. mając już wyrobiony smak; Wilno 
nie mogłoby znieść m acoszego trakto­
wania sztuki polskiej, a stały teatr pol­
ski w W ilnie, to ważna placówka, ścią­
ga  on do W ilna z rozm aitych zakątków  
kraju ludzi, którzy się przyzwyczajają 
uważać W ilno za ognisko kultury pol­
skiej, poznają ją za pośrednictwem  
teatru i garną się do niej. Czesi potra­
fili teatr swój w Pradze otoczyć opieką 
całego społeczeństwa, czyżbyśmy się na 
to zdobyć nie m ogli?

Otwarto już majowy jarmark na Lu- 
dziszkach. Jest to jedna z osobliwości 
wileńskich, którą w innem m ieście zo­
baczyć niepodobna.

Na wielkim  placu, niegdyś miejscu, 
tracenia przestępców politycznych, a 
więc miejscu, które powinnoby być nie­
jakim kultem  otoczone, wznoszą kia- 
marze obszerne budy drewniane i po­
wstają czworoboki najrozmaitszych skle­
pów, w których znaleźć można wzorzy­
ste jedwabie i Sm yrneńskie dywany, 
obok okazów najlichszej tandety ży­
dowskiej.

Nie brak tu rozmaitych jarmarcznych 
przyjemności, tu pokazują parę lilipu­
tów, tam parę olbrzymów, tu kinem a­
tograf, a tam latarnię czarnoksięską i 
t. d.; a naiw ny ludek zbiera swe gro­
szaki i spieszy oglądać „wschodnie ma­
gazyny", które najczęściej redukują się 
do dwu, a resztę sklepów zajmują ci 
sami Żydzi ze Szklanej czy Rudnickiej 
ulicy i na św ieżem  powietrzu skute­
czniej oskubują swych klientów.

Zwożą tu w ogromnej ilości koronki 
włościanki rosyjskie i doprawdy, aż 
serce boli patrzeć, ile pieniędzy prze­
chodzi do ich rąk, kiedy takie same 
koronki m ogłyby wyrabiać nasze ko­
biety z ludu, podnosząc tym sposobem  
dobrobyt rodzin własnych, a zarazem 
i bogactwo kraju.

Praca w tym kierunku już je s t  u 
nas zapoczątkowana. Szkoła rzemiosł dla 
dziewcząt, tak zwany Dom św. Anto­
niego, uczy sw e wychowanki koronek 
zakopiańskich, czeskich i rozmaitych 
innych. D ziew częta bardzo chętnie 
garna się do tej nauki, ale nie prędko 
jeszcze ten przemysł tak się  rozwinie, 
by mógł wyrugować ten istny zalew  
towaru z gubernii rosyjskich.

Wczoraj odbył się koncert p. Roma­
nowskiej na Nazaret, o niej to tylko 
powiedzieć można, iż szkoda wielka, 
że dopiero wtedy pom yślała o przyje- 
ździe na Litwę, gdy głos swój d ługo­
letnią pracą za granicą zm ęczyła. W i­
docznie materya. był ogromny, szkoła 
wyborna, dykc-ya znakomita, dużo fi- 
nezyi w interpretacyi, ale g łos n ieśw ie­
ży wzbudza żal, żeśm y tej naszej arty­
stki za jej lepszych czasów nic znali.

Wczoraj również p. Iza Moszczeńska 
w ygłosiła odczyt w doniosłej sprawie 
wychowania. Odczyt ten budził ogro­
mne zainteresowanie. Konserwatywne, 
zaśniedziałe W ilno miało usłyszeć krań­
cowa hasło postępu z u st okrzyczanej 
działaczki społecznej i to wr dziedzinie 
najdonioślejszej, bo w ychowawcze.. Po­
bożne duszyczki, z góry zgrozą przejęte 
były, nie wiedziały, czy mają prawo 
iść, ale ciekawość przemogła. I teiaz 
niewiadom o, czy p. Moszczeńska, tra­
cąc z oczu p. Niem ojowskiego, którego, 
jak powiadają, jest echemf przedderżga 
się wr inną istotę, czy atm osfera w ileń­
ska zakłada hamulec na jej idee po­
stępu, czy wreszcie nie taki straszny

dyubeł, .jak go malują, dość, że odczy­
towi p. Moszczeńskiej nic zarzucić nie 
można było. Rodzinie przyznała całą 
jej społeczną i wrychow"awczą donio­
słość, bardzo racyonalnie przedstawiła 
wzajemny stosunek do szkoły, w n ie­
zmiernie sym patycznych barwach skre­
śliła stosunek rodziców" do dzieci i dzie­
ci do rodziców; jedynym  jaskrawszym  
tonem było wrygłoszenie zaania, że nie 
powinno być w szkole przymusu reli­
gijnego i praktyk religijnych, że tę 
sprawę należy pozostawić zupełnie ro­
dzicom. Szkołą bezwyznaniową nazwa­
ła każdą szkołę, w której wykład h i­
storyi, geografii i t. d. odbywa się na 
zasadzie* prawd naukowych, a nietylko  
w duchu katolickim, jak w klasztorach.

E. W.

Zjazd październikowców.
Odbywający się obecnie w P eters­

burgu zjaza październikowców wym o­
wnie świadczy o tem, że w łonie Związ­
ku, po wystąpieniu z niego Szypowa, 
Stachowicza i innych odbywa się sta­
nowcza ew olucja  w tym samym kie­
runku, który zaznaczył się tak wyra­
źnie W" owej chwili, k iedy przez usta 
Guczkowa składano gratulacye „zwy­
cięzcy Moskwy", Bubasowowi.

Z wzruszającą jednom yślnością od­
rzuca zjazd projekt autonomii Króle­
stwa, odrzuca następnie projekt ró­
wnouprawnienia ludności żydowskiej, a 
nastrój zjazdu dochodzi do takiego na­
pięcia uczuć „prawdziwie rosyjskich", 
że przemówienia Bobriszczewa - Pu­
szkina, którego dotychczas nikt chyba 
nte mógł posądzać o zbytnie sprzyja­
nie Żydom, witane są gwizdaniem  i 
okrzykami. Za to mówmy przemawiają­
cy, jak p. Władimirów', w  duchu Związ­
ku narodu rosyjskiego, przyjmowani są  
z najżywszem i oznakami uznania.

Próżno mówcy przypominają zebra­
nym o losach partyi Porządku Praw ne­
go, zjazd przechodzi do porządku dzien­
nego nad sprawą rówmouprawnienia 
kobiet i zniesienia kary śm ierci.

Sprawy te wydają mu się nie na 
czasie!

Im bardziej rośnie przestrzeń, dzielą­
ca nas od m anifestu 17 paźdz., tem  
bardziej zacierają się właściwe kształ­
ty zasad konstytucyjnych a oktrojowa- 
ny K onstytucjonalizm  rosyjski przyj­
muje całkiem  stU jsk ie  i coraz bardzie; 
rosyjskie cechy.

Ale czas płaci, czas traci...
Wraz z resztkam i prawdziwego kon- 

srytucyonalizm u ulatniają się i resztki 
wTpływów. Ten sam Związek, na któ­
ry niegdyś stronnictwa opozycyjne o- 
glądały się z obawą i niechęcią, dziś 
traktowany jest ze spokojnem lekcew a­
żeniem.

„Związek 17 paźdz.— pisze „Riecz"— o 
którym prawie zapomniano po okresie 
kampanii wyborczej, ponieważ przesta: 
on odegrywrać jakąkolwiek poważniej­
szą rolę polityczną w życiu  kraju, po­
stanowił natchnąć nowem życiem  znie- 
dołężniałą organizację. Zjazd, za po­
mocą którego zamierzano doprowadzić 
ten zamiar do skutku, okazał się nu­
dnym  i bardzo nielicznym.

Związek niewątpliwie znajduje się w 
okresie rozłam u14.’

Zdaniem pisma, były chwile w' 
życiu Związku, kiedy mógł on po­
prawić sw e sprawy. To było po 
raz pierwszy po rozruchach gru­
dniowych w' Moskwie, drugi raz po 
rozwiązaniu Dumy. Ale w obu tych 
wypadkach konstytucjonalizm  paździer­
nikowców nie w ytrzym ał próby, a na­
w et wobec krwawej epopei sądów po- 
lowych nie m ógł zdobyć się na głos  
niezależny.

Dziś życie jest jeszcze bardziej 
skomplikowane i panowie październi­
k ow ej nie mają żadnej odpowiedzi na 
jego zagadnienia.

Niemniej krytycznie są usposobione 
: „Rusk. Wied.".

„Gd chwili, kiedy najwybitniejsi 
członkowie tacy, jak  Heyden, Stacho­
wicz i Szypow. opuścili szeregi Związ­
ku, w łaściw y cnarakuer partyi stał się  
bardzo niewyraźny. Żaden z członków  
nie może ściśle określić, na czem wla- 
ściw ie polegają zasady Związku, to też 
przywódcy jego  ciągle zaprzeczają so­
bie Wzajemnie. Nic w ięc dziwnego, że 
do drugiej D um y pod sztandarem  
Związku trafili ludzie różnych przeko­
nań, często nie mający ze sobą nic 
wspólnego.

Stronnictwo takie, pozbawione je ­
dnolitego programu i taktyki nie m o­
że też mieć w parlamencie żadnej po­
wagi i jest poprostu nonsensem  poli­
tycznym".

„Ruś" zwraca uwagę na ciągłe 
cłiwianie się stronnictwa w naj­
prostszych spraw'ach. Podczas gd y  p 
Kapustin twierdzi, że patryotyzm  
„Związku" nie ma nic wspólnego z w y­
łącznością narodową, że jest to popro­
stu uczucie, które powinny żywić 
w szystkie zamieszkujące Rosyę naro­
dowości, urzędowy organ stronnictwa  
„Gołos Moskwy" usiłuje na m ocy ana­
logii z parlamentami zachodnio-euro­
pejskimi udowodnić, że w Dumie ro­
syjskiej niema miejsca dla m ieszkań­
ców „Kolonii"— czytaj Kresów.

Trzeba jednak przyznać, że tym  
wszystkim  sprzecznościom położył ko­
niec ostatni zjazd Związku. Zarówno 
nastrój jego członków", jak i treść po­
danych uchwał rzucają światło jaskra­
wa na właściwą psychologię stronni­
ctwa, o której dotychczas można było 
dom yślać się, lub wnioskować na pod­
staw ie szeregu spostrzeżeń.

.'Stanąwszy na pochyłości politycznej 
jeszcze w grudniu r. 1905, Związek 
stoczył się po niej w maju r. 1907 pod 
Siopy Związku narodu rosyjskiego. Dziś 
dwa -te prądy dzieli nie treść, lecz ra­
czej forma. A stając się na obraz i 
podobieństwo prawdziwych Rosyan, 
stronnictwo sprowadziło do w łaściw ego  
im  poziomu i sw e wpływy realne.

Wniosek szkolny.
Koło polskie złożyło prezesowi Dumy 

w ć. 8 b. m. wniosek nagły w sprawie

szkolnej w Królestwie, zawierający 
orzepisy tym czasow e o języku w ykła­
dowym w szkołach, jako też o zrefor­
mowaniu zarządu szkolnego, a odesła­
ny do kom isyi parlamentarnej. Oto 
;reść tych przepisów:

Tytułem  zm iany, dopełnienia i uchy- 
enia odpowiednich praw uchwala się 
poniższe przepisy tym czasowe:

§ l .  Z początkiem 1907'1908 r. szkol­
nego we w szystkich rządowych i publi­
cznych ogólno-kształcących i zawodo­
wych, niższych, średnich i wyższych  
(uniw ersytet warszawski, instytut poli­
techniczny warszawski, instytut w ete­
rynaryjny warszawski, instytut rolniczy 
i leśn y  w Puławach), szkołach w  Kró­
lestw ie Polskiem  wprowadzony będzie 
wykład w języku polskim w rozmia­
rach odpowiednich.

t, 2. Dla dzieci osób pochodzenia ro­
syjskiego będą założone w odpowiedniej 
liczbie niższe i średnie szkoły z języ­
kiem wykładowym  rosyjskim.

§ 3. W powiatach z ludnością litew ­
ską i rusińską będą założone niższe i 
średnie szkoły lub k lasy rów noległe z 
wykładam i w języku ojczystym u- 
czniów.

§ 4. Język rosyjski w średnich szko­
łach należy do przedmiotów obowiązko­
wych.

§ 5. W szkołach prywatnych i szko­
łach gm in wyznaniowych, wybór języ­
ka w ykłaaow ego należy do założycieli 
tych szkół.

E) 6. Ograniczenia wyznaniowe przy 
przyjmowaniu uczniów znosi się.

§ 7. Na urzędy nauczycieli w  Kró­
lestw ie Polskiem  m ogą być mianowa­
ne również osoby, posiadające zagra­
niczne cenzusy naukowe, nie w yłącza­
jąc poddanych zagranicznych.

§ 8. W szystkie ograniczenia w u- 
rzędowaniu osób pochodzenia nierosyj- 
skiego w szkołach w królestw ie Pol­
skiem  znosi się.

§ 9. Przy zarządzie warszawskim o- 
kręgu naukowego działa, pod przewo­
dnictwem  kuratora, kom isya do spraw 
szkolnych, składająca się z dziesięcin  
osób, mianowanych przez m inistra o- 
światy z pośród Polaków bez różnicy 
wyznania, znanych z prac sw oich w 
dziedzinie nauki i spraw szkolnych.

10. Rada kuratorska, istniejąca  
przy kuratorze warszawskiego okręgu  
naukowego, będzie zniesiona.

5 11. Do kom petencji komisyi szkol­
nej należy: a) realizacya zarządzeń, 
przewidzianych przez prawa niniejsze; 
b) wszystkie funkeyo zniesionej rady 
kuratorskiej: c) przedstawianie wła­
dzom odpowiednich kandydatów na 
urzędy w zakresie szkolnictwa i w y­
chowania w Królestwie Polskiem .

§ 12. Moc obowiązująca przepisów  
niniejszych nie rozciąga się na szkoły, 
podległe św. synodowi i m inisteryum  
wojny.

§ 13. W szystkie rozporządzenia pra­
wodawcze, niezgodne z niniejszymi 
przepisami, znosi się.

Język wykładowy niemiecki w szko­
łach byłych kolonistów niemieckich.

Minister oświaty w d. 9 kwietnia 1907 r. 
przesłał Senatowi w celu ogłoszenia, Najwyżej 
zatwierdzoną w da. 23 marca 190' r. uchwalę 
rady ministrów. Uchwała ia zawiera następują­
ce punkty:

1) Zezwolić w niemieckich szkołacli elemen­
tarnych, zakładanych we wsiacli byłych niemie­
ckich kolonistów gub. besarabskiej," ’ okatoryno- 
sławskiej, chersouskiej, taurydzkicj i wołyńskiej 
oraz obwodu wojska dońskiego i utrzymywanych 
kosztem ludności miejscowej na prowadzenie wy­
kładów w języku niemieckim z wyjątkiem języ­
ka rosyjikiego, historyi i geografii o ile będą 
one wykładane jako przedmioty samodzielne" 
pod warunkiem, że szkoły te nie będą posia­
dały żadnych praw rządowych.

2) Polecić ministrowi oświaty rozszerzenie 
tego prawa (punkt I) i na szkoły niemieckie by­
łych kolonistów w innych miejscowościach, jeśli 
tylko zostanie złożone odpowiednie podanie.

Z życia prowncyi.
Zwinogródzkie pc wiato we Rzymsko-Kato­

lickie Towarzystwo Dobroczynności.
D. 15 kw ietnia r. b. w Zwinogródce 

na Ukrainie odbyło się pierwsze orga­
nizacyjne zebranie Katolickiego Towa­
rzystwa Dobroczynności. Wybrany zo­
stał Zarząd Towarzystwa, składający 
się z sześciu osób, przyczem postano­
wiono powiększyć na następnem  zebra­
niu liczbę członków zarządu o sześć osób, 
aby m ieć przedstawicieli wszystkich 
okolic naszego obszernego powiatu. 
W  skład dotychczasowego zarządu w e­
szli ks A. Popiel, jako prezes Towa­
rzystwa, pp. Jan Klochowicz adwokat 
przysięgły, jako skarbnik, Antoni Ru­
dnicki—sekretarz, Edward Sawicki, M. 
M aciejowski z Olchowca i E. Tymiński 
z Ołszany.

Obecny Zarząd zwraca się do roda­
ków, zamieszkujących powiat zwino- 
gródzki, z gorącą prośbą o poparcie 
pierwszej naszej organizacyi, na którą 
od daw aj czekał nas: powiat.

Rozpoczynamy pracę z bardzo szczu 
płym i zasobami i w szeregach swoich  
liczym y bardzo niewielu pracowników, 
a tym czasem  teren działalności należy 
do najbardziej zapomnianych, zaniedba­
nych i zachwaszczonych zakątków na 
całej Rusi. Polsko-katolicki żyw ioł w 
wielu miejscach już dawne padł ofiarą 
nieprzyjaznych warunków i z wiosek  
prawie zupełnie został wyparty; w m ia­
steczkach zaś i fabrycznych osadach 
uboższa ludność polska z dniem ka­
żdym nozbywa się cech narodowych, 
nie znajdując podtrzymania ze strony 
współrodaków.

Mamy wszakże nadzieję, że nowopo­
wstająca instytucya religijno-narodowa 
zdoła utrzymać te resztki przy życiu, 
dostarczając im  środków materyałnych  
i wlewając w nie tego ducha narodo­
wego, na którego zanik z boleścią pa­
trzeć m usieliśm y.

Zawiadamiając o pows .aniu zwino- 
gródzkiego katolickiego Towarzystwa  
Dobroczynności, jednocześnie zaznacza­
my, że Towarzystwo to otoczyć ma 
swoją opieką cały powiat zwinogródzki 
i że poczytywać będzie za najświętszy  
obowiązek, dążyć do zaradzenia w szel­
kim niedostatkom, zarówno materyal-

nym, jak i duchownym wśród polskiej 
ludności naszego powiatu.

Ofiary i wpisy członków przyjmują 
p. Jan Klochowicz w Zwinogródce.

Osoby, pragnące się zapisać w  poczet 
członków, zechcą w nieść na ręce skar­
bnika albo 60 rb. jednorazowo, albo 
3 rb. rocznej składki.

W im ieniu współrodaków, którzy ko­
rzystać będą z opieki Towarzystwa, 
składamy publiczne, serdeczne podzię­
kowanie założycielom tak pożyteczne­
go stowarzyszenia, oraz m ecenasowi p. 
Adolfowi Marcinkowi, któremu zawdzię­
czamy skierowanie starań organizato­
rów na w łaściw e tory.

Zarząd zwinógrodzkiego powiatowego
Rzymsko - Katolickiego Towarzystwa
Dobroczynności.

Żytomierz, d. 9 maja J907 r.
Krwawe zajście.

Dzisiejszej nocy, z rozporządzenia 
naczelnika żandarmeryi, komisarz poli­
cyjny I-go cyrkułu otrzymał polecenie 
dokonania rew izji u m ieszkającego w 
domu Doucisa, przy ulicy Moskiewskiej 
niejakiego Dawida Oksa. Komisarz 
kazał stójkowym  i żandarmom otoczyć 
doin, w którym m ieszkał Oks, wynaj­
mujący jeden pokój u p. Z. i wezwał 
go, aby otworzył drzwi i wpuścił poli- 
cyę do m ieszkania w celu dokonania 
rew izji. Na to żądanie Oks odpowie­
dział, że stanowczo tego zrobić nie 
może, gdyż w obecnych czasach, w 
przebraniu policyjnem, zjawiają się 
często złoczyńcy. KomLarz zauważył, 
że Oks, otworzywszy okno, może się 
przekonać, czy rzeczywiście ma do czy­
nienia z policją. Po niejakim  czasie 
otwarło się okno i stamtąd zaczęła się 
strzelanina z brauningow. Jeden stój­
kowy został raniony śm iertelnie, drugi 
lekko. Po lakiem przyjęciu polieyanci 
i żandarmi ze swej stronj" zaczęli strze­
lać do oblężonych. W czasie tej strze­
laniny zostali ranieni jeszcze dwaj stój­
kowi i jeden żandarm, w szyscy lekko. 
Komisarz, widząc, że trudno będzie 
sobie dać radę, posłał po dragonów. 
Wtedj’ Oks i jego towarzysze próbo­
wali uciec, korzystając z chwilowego  
zamieszania. P ierw szym  skoczył przez 
okuo młodszy brat Oksa i został za­
bity na miejscu, sam zaś Dawid Oks 
zdołał zbiedz. Trzeci wspólnik, będąc 
ranionym w nogę, zaprzestał strzelani­
ny i oddał się w ręce policji. W kró­
tce potem przyjechali dragoni, ale po­
moc ich już była zbyteczna. W po­
koju Oksa znaleziono 4 bomby, zupeł­
nie gotow e do rzucenia i kilka brau- 
ningów. Gks wynajmował pokój, jako 
ekstern i o rzeczywistera jego zajęciu 
niki nie wiedział. Brata jego w i­
dziano kilka razy, trzeciego zaś icli 
towarzysza, nikt nigdy w mieszkaniu  
Oksa nie widział. Tejże samej nocy 
były dokonane rew izje i w innych  
częściach miasta. Jest dużo areszto­
wanych. K W-ski.

KRONIKA PRPWINCYONAŁ.NA.

(Z  p ism  i od korespondentów).

1 pow. zwinogroćzkiego pisea nam: Naj­
wyższe rozporządzenie, wydane dnia 12 sierpnia 
roku zeszłego, o sprzedawaniu włościanom grun­
tów apanażowych, było przez nieb najobojętniej 
przyjęte. W  r. b. już duzo folwarków oddały 
włościańskiemu Bankowi apanaże dla parcclacyi, 
pu 112—120 rb z najdogodniejszemi długoletnle- 
rai wypłatami. Sądziliśmy, żo wobec tak bardzo 
sprzyjających warunków nabycia gruntów upra­
wnych przerwie się przesiedlenie włościan na­
szych na Syberyę (przeważnie akmelińskiego 
obwodu), tymczasem emigracya w r. b. jeszcze 
wzmogła się. Tymi dniami nnałem możność 
przekonać się w zwinogrodzkiej wołosii, zwino- 
gródzkiego powiatu, że w roku zeszłym wyje­
chało do£Akmelinu"z lej wołosii 58 rodzin, skła­
dających „się z 303 usób; obecnie ruch emigra­
cyjny znacznie powiększył się, w r. b. będzie 
z pewnością dwa razy "większy," gwałtownie "emi­
grując sprzedają sadyby "swoje po 180—200 rb. 
za dziesięcinę, byle prędzej wyjechać do ziemi 
obiecanej, gdzie nietylko ojcou rodziny łecz i 
każdemu małoletniemu synowi ich dają podobno 
po 15 dz., z opłatą 7 kop. rocznic od dziesięciny 
w ciągn pierwszych lat 10-ciu, a potem na "wła­
sność ma im być sprzedana ia ziemia, jak oni 
powiadają, po 10 rb. Nadio z.a przejazd płacą 
przesiedleńcy tylko 1 i część wartości biletu, 
a za bagaż ' uo kop. od puda za wiorstę. Gdzież 
jest ów cgłórt ziemi», o którym tyle rozprawiają 
gabinetowi Kutierowie?

W  naszym zwinogródzkim powiecie oziminy 
ledwie 10°, ocalało, I  odsiana jarzyna bardto  
w ątła, bo deszczów nie mamy i jeże li tak długo 
poirwa, to daj Boże, żebyśmy nie mieli tego 
nieszczęściajakie nawiedziło centralne gubernie 
w roku przeszłym.

— Stiaznicy jako roznosiciele zarazy. W cu­
krowni Uzin, gub. kijowskiej, konie strażników 
policyjnych zaczęły chorować na karbunkuł. 
przyczem kilka z nich padło. Stosownie do po­
lecenia gubernatora, aby w takich razach do 
koni strażników stosowano ogólne przepisy sani- 
taryjno-w eterynaryjne. obowiązujące w gub. k i­
jow skiej, miejscowy weterynarz ziemski chciał 
koniom tym zaszczepić karbunkuł. Strażnicy 
nic pozwolili na to. W eterynarz zwrócił się do 
zieinstwa i wskazując na to, że strażnicy peł­
niąc swe obowiązki służbowe roznoszą zarazę 
po całej okolicy, prosi o przysłanie w celu po­
rozum ienia się* z nimi w eterjm arza gubernialne- 
go lub o zawiadomienie go, czy wolno w myśl 
przepisów obowiązujących stosować kw arau tannę 
do koni strażników.

— Epidemia na bydło. We wsi Złodziejówce. 
pow. kijowskiego, bydło zaczęło epidem icznie 
zapadać na anginę, "środki zapobiegawcze za­
stosowano.

—  Pożar. W m aiatkacb lir. B ranicki*j wy­
buchnął pożar w folwarku Sncby J a r , dzierża­
wionym przez p. Głogowskiego. Ogień zniszczvl 
parę budynków folwarcznych.

— Z okolic Kzyszczewa. Zjawiskiem dnia 
we wsiach okolicznych jest silny prąd emigra­
cyjny. Włościanie wyjeżdżają caiemi "rodzinam 
do obwodu aki lolińskiego, sprzedając zagrody 
swoje i pola. Rznca się w oczy "brak jakiej­
kolwiek opmki i organizacyi, brak pomocy na 
miejscu. Z jednej strony ilość omigrujących 
podwoiłaby stę, gdyby mieli możność sprzedania 
swych sadyb i pól. W obce wielkiego oddalenia 
niepodobna sprzedawać na raty, bo kto będzie 
egzekwować; całą sumę gotówką mało kto z po­
zostałych może zapłacić, zwłaszcza, ze cenią 
dziesięcinę ziemi po 300 rb. Z drugiej strony 
dla pozostałych bez—lub małorolnych żm tm  się 
możność nabycia ziemi uczciwą, normalną dro­
gą—i wija się i chodzą bezradni, skąd ńosiać 
grosza. Przychodzą radzić się uaw edit’ punc 
nu stoiku'. 1 doznaje się ciężkmgo uczucia bez­
silności wobec możności poprawienia doli spo­
kojną drogą ku zadowoleniu stron obu. Czy nie 
należałoby zwrócić uwagę posła naszego na ta­
kie zjawisko? Kilka tysięcy rubli długotermi­
nowego kredytu zaradziłoby złemu w każdej 
wsi. Z położenia rzeczy konystaja bogaci, sku­
pując grunta; biedak patrzy znów beznadziejnie 
na swoją przyszłość. A wszak w powiecie fuu- 
keyonuje -iem leusłroitielnaja komisya'.

W  czasie -^wiąt zawiązał się na zjeździć 
w Kuzinińcach i w Pruckaclt u nas oddział 
Związku oficjalistów  rolnych i fabrycznych. 
Ilość członków przekroczy pewnie liczbę trzy-
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(fztestn. Na prezesa jednogłośnie obrano p. Kacz­
kowskiego. Zainteresowanie |i»  Związkiem  
wzrasta,

— Z Korsunia piszą nam: Już okołp i rzedi 
tygodni, jak obywatele miasteczka nie mają mo­
żności wychodzenia na ulicę po L0 godzinie w ie­
czorem. W przcaiwnym razie ich rozpędzają 
do domów, bijąc prżytem nahaj kami ijgusze, 
pod dowództwem strażników.

Otifż to j. sl uapewno rozporządzenie star^ze- 
po strażnika, gdyż inaczej nic można dopuścić, 
ażeby coś podobnego działo się z wiedz: tu te j­
szego prystaw a, kuny takiego rozporządzenia 
nie ogłaszał.

Ze sfer kościelnych,

broszury, mające przedewszystldem  bro­
nić zasad wiary i moralności. O ile 
fundusze pozwolą, Tow. ma zamiar wy­
dawać swoje pismo poryodyczne, a 
nawet założyć własną drukarnią. Już 
kilka cennych broszur zostało wyda­
nych.

K R O N I K A .

— W W arszawie odbył się niedawno 
liczny zjazd kapłanów, inteligencyi i 
ludu. zwłaszcza ze w szystkich dyecezyi 
Królestwa, w celu ostatecznego ukonsty­
tuowania się „Związku katolickiego". 
Po uroczystem  nabożeństwie i posie­
dzeniu inauguracyjnem , a v  którem  brał 
udział ks. arcybiskup Popiel, odbywały  
się dalsze posiedzenia, z których oka­
zuje się, że m yśl Związku, którego ini- 
cyatorami są: hr. Juliusz Ostrowski, p. 
m ecenas G. Godlewski, znany publicy­
sta, adwokat p. W ł. Kossakowski i in­
ni, da się w czyn wprowadzić. Najbliż­
szą działalnością Związku będzie zakła­
danie kół parafialnych, które posiadać 
będą szeroką autonomię, a zajmować 
się będą tą częścią programu, do ja­
kiej na m iejscu znajdą się odpowiedni 
ludzie. Zanotować należy przem ówie­
nie ks. M. Fulmana, który w bardzo 
silnej, pięknie wypowiedzianej i dosko­
nałą argum entacyą popartej m owie o- 
świadczyl, że Związek katolicki nie po­
winien być żadną „inkwizycyą", ani 
też cenzurą innych stronnictw, zw ią­
zków i organizacji, ale przedewszy- 
stkiem  tylko wzorem i propagatorem  
m iłości i żarliwości chrześcijańskiej, 
jednoczącej wszystkich w jednym celu  
podniesienia i um ocnienia wiary na po­
żytek jej wyznawców.

Postanowiono następny zjazd odbyć 
w Częstochowie.

—  Ojciec św. przyjął niedawno re­
prezentantów austryackich „Pius-Ve- 
rein" założonego, jak wiadomo, dla po­
parcia prasy katolickiej. Ucieszony nie­
zmiernie dotychczasowym  rezultatem  
pracy tego stowarzyszenia, obiecał Pius 
N wydać niebawem  list do duchowień  
stw a i wiernych, zalecający gorąco ce ­
le, zakreślone przez „Pius-Yerein". Re­
zultaty tego od niedawna dopiero istn ie­
jącego stowarzyszenia są niepoślednie. 
Ożywienie i materyalne wzm ocnienie 
kilku dziennników katolickich, zw ła­
szcza wiedeńskich, do niedaw na ledwie 
wegetujących, je s t  bezsprzecznie jego  
zasługą. Zamierzane jest w dalszym  
ciągu poparcie prasy prowincyonalnej 
i to nietylko niem ieckiej, na wzór pra­
sy katolickiej w Niem czech i Belgii.

— We W łoszech odbył się w e Floren- 
cyi zjazd burmistrzów', radców m uni­
cypalnych i prowincyonalnych katoli­
ckich. który dal powód do ostrej pole­
m iki w łonie samej nawet prasy kato­
lickiej. Organ kard. sekretarza stanu, 
„Osservatore Romano" ostro gani nie 
które postanowienia tego kongresu, gdy  
przeciwnie, prasa katolicka W łoch pół­
nocnych, jak  „Osservatore cattolico" 
(w Medyolanie) jest wprost zachwyco­
na rezultatem  tego zjazdu. Pokazuje 
się, że dzięki niezgodzie katolików tam ­
tejszych. niebezpiecznem jest zwoływa  
nie kongresów katolickich, kończących  
się tukiem rozdzwiękiem.

—  Dekret kardynała Prefekta Kongre- 
gancyi Indeksu potępił czasopismo m ie­
sięczne, w Medyolanie w ychodzące p. t 
„H. Rinnocamento", a wydawane przez 
znane osobistości z'grona t. zw. Neoka- 
tolików, jak  Fagazzaro, ks. Murri i w ie­
lu innych. W  liście, wystosowanym  
do arcybiskupa m edyolańskiego. kard 
Ferrari usprawiedliwia projekt Kongre 
gacyi indeksu to niezw ykłe potępienie 
czasopism a szkodliwością jego kierunku  
i wyraża nadzieję, iż tak redaktorzy, 
jak i wydawca poddadzą sie  temu w y­
rokowi.

—  Sądząc po głosach prasy francuskiej, 
nawet przychy nej p. Clemenceau, w i­
doki m inisterstw a są v,7cale nieświetne. 
Zarządzeniem w sprawie syndykatów  
robotniczych i urzędniczych, naraził 
sobie dotychczasowych swoich przyja­
ciół socyalistów, którzy mu srogą prze­
powiadają zem stę, a postępowaniem  
swojem w sprawie uroczystości na 
cześć D ziew icy orleańskiej w ystaw ił 
się na pośm iewisko. A takie ośm ie 
szanie się bywa szczególnie w e Fran 
cyi nader dla ministrów niebezpieczne. 
Oczywiście, z tego zachwiania się mi 
nisterstwa katolicy niew iele sobie o- 
biecywać mogą; głębsze przyczyny spo 
wodowały ich klęskę i głębsze też przy­
czyny sprowadzą upragnioną dla kato­
lików zmianę.

— Dnia 3 czerwca b. r. wyruszy z 
W iednia osobny pociąg, w iozący piel­
grzym ów do Lourdes, pod kierowni 
ctwem  ks. dra Landsteinera i ks. Bern­
harda, lekarza, dra Kapla i p. Bolla.

— W Galicyi zawiązało się Towa­
rzystwo „Domu zdrowia" dla kapłanów  
w Zakopanem. Członkami są księża  
ze w szystkich  dyecezyi polskich. Go­
spodarzem domu, do którego zgłaszać 
się mają księża, pragnący pokrzepić 
sw e siły  w górskiem  powietrzu, jest o- 
becnie ks. kanonik Bernacki.

Kto gościł już w rym domu, może 
poświadczyć, jak m iłe stamtąd wynosi 
wspom nienia. Całe utrzymanie dzien­
ne wraz z m ieszkaniem  kosztuje tylko 
4 kor. (1,60 kop.), jeżeli kto chce m ieć  
pokój osobny: zaś kto chce m ieszkać  
z drugim kapłanem, płaci tylko 3 kor 
60 hal.

— Też logika! Konsul rosyjski we 
Lwowie żąda od księży, jadących  
Galicyi do Królestwa, przy wizowaniu  
paszportów poświadczenia od prowin- 
cyała któregokolwiek zakonu, z wyją­
tkiem  jezuickiego, że jadą, jako mi 
syonarze. Kto nie jedzie jako m isy  o 
narz, m usi podawać o pozwolenie do 
mis tery um.

— W Krakowie przed paru m iesią­
cam i powstało „Towarzystwo wyda 
wnictw katolickich". Udział w ynosi 
>0 kor. (20 rb.). Liczba udziałów nie 

jest ograuiczoną. W m yśl statutu Tow, 
zamierza wydawać mniejsze i większe

~— Miłośnicy. Zapowiedziane na dzień 
dzisiejszy w ystaw ienie dramatu Syro­
komli p. t.: „Kacper K arlinski“ , zostało 
odłożone do jesieni.

— Komitet fundacyi im. Jana Stani­
sławskiego prosi w szystkie osoby, po­
siadające listy  składkow e, o nadesłanie 
ich wraz z zebranemi pieniędzm i do 
skarbnika komitetu.

— Nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej. Onegdaj o g. 12-ej w ratu­
szu zostało odprawione dziękczynne na­
bożeństwo z powodu w ykrycia zama­
chu na Cesarza.

Po nabożeństw ie przy udziale 61 ra­
dnych pod przewodnictwem prezyden­
ta m iasta p. Djakowa odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie rady m iejskiej, 
na którem uchwalono w ysłać wierno- 
poddauczą depeszę z wyrażeniem uczuć 
radości z powodu ocalenia Osoby Mo­
narchy do Cesarza i depesze z tegoż 
powodu do prezesa rady ministrów p. 
Stołypina i prezesa D um y p. Gołowina. 

Tekst depesz jak następuje:
1) Do Cesarza: Od m acierzy miast 

ziem i ruskiej, kijowska rada m iejska  
wznosząc dziś dziękczynne modły do 
Najw yższego z powodu- udaremnienia 
oburzająco-niecnego zamachu na Osobę 
Waszej Cesarskiej Mości ze strony wro­
gów rosyjskiego ustroju państwowego 
składa u stóp tronu W. C. M. swo- 
e uczucia wiernopoddańcze i wyraża 

wielką radość, że Opatrzność chroni 
żjc ie  Waszej Cesarskiej Mości dla do- 
ira, szczęścia i rozwoju potęgi drogiej 
ojczyzny.

2) Do pp. Gołowina i Stołypina: „Ki­
towska rada m iejska głęboko oburzona 
"niecnym zamachem na św ięte życie  
Cesarza, potępiając bezwzględnie w szel­
ki gw ałt i zwiększający się wciąż w  
jaństw ie, z niecierpliw ością oczekuje 

na potępienie przez Dum ę państwo­
wą wszelkich przejaAYÓw gwałtów, m a­
jące na celu uspokojenie kraju i ow o­
cną pracę Dumy państAvoAvej.

—  Z T-wa Cyklistów. Dziś, o godz. 
4-ej p. p., na torze Kij. Tow. Cyklistów  
odbędzie się trzeci i ostatni dzień Ariel­
ach  Avyścigów wiosennych. Będzie to 

zarazem dzień Avalki o dwie tak zna­
czne nagrody, jak: Misłrzowstwo m. K i­
jow a  (na dystansie -25 wiorst z prowa­
dzeniem), w którym mają przyjąć udział, 
między innym i, stayerzy: Krupników, 
SedoAy i sprinter Nedela, i ostateczne 
rozegranie biegu o nagrodę 1,000 rb., 
w którym m sją zm ierzyć się po raz 
pierwszy Utoczkin i Bader z Mettorim  
' Nedela.

Zapowiedziany jest także m atsch po­
między wym ienionym i Baderem i Uto- 
czkinem.

— Okólni: gubernatora kijowskiego
Wczoraj gubernator kijowski Avysłał 
do naczolników policyi gub. kijowskiej 
okólnik, rozkazujący pomagać agentom  
ziem skim  przy spisyw aniu imventarza 
dóbr, asekurowanych przez ziem stwo.

Z powodu braku wody. Brak Avody 
dotkliw ie dający się odczuć szczególnie 
m ieszkańcom  górzystej części Kijowa 
będzie dokuczał im  jeszcze nie mniej 
niż w ciągu miesiąca, lub nawet pół­
tora.

Przyczyną tego braku jest zanieczysz­
czenie filtrów a v  obudAVóch pompach, 
dostarczających wodę do miasta; za­
nieczyszczenie nastąpiło w skutek w y­
lewu Dniepru, w czasie którego woda 
zalała studnie wodociągowe, oraz spusz­
czanie do Dniepru nieczystości kanali­
zacyjnych, które również dostarczyły 
obficie materyału do zatkania fil­
trów. Ponieważ obie stacye nie były  
w stanie pracować, T-wo połączyło je ­
dną ze studni wodot ągowych za po­
mocą rury z rzeką i na razie zapobie­
gło zupefnemi brakoAvi wody, choć wo­
da ta nie pochodzi już ze środka rze­
ki, lecz tylko z AYybrzeży. Chociaż 
Zarząd T-wa twierdzi, że woda ta prze­
chodzi przez filtry, stan jej nasuwa 
pewne wątpliAvości co do tego. Nie u- 
lega wątpliwości, że dla zwiększenia  
przypływu wody do pomp, robotnicy 
rozrzucają piasek a v  filtrach łopatami. 
Miasto Avydelegowało dwóch inżynie­
rów do pilnowania robót przy napra 
wie studni i skazało T-a\'o wodociągów  
dwa razy na zapłacenie grzytray a v  
kwocie 100 i 300 r.

—  Wyjazd naczelnika kolei P -Z. Na­
czelnik kolei Poł.-Zach., p. Niem iesza- 
jew  w yjechał wczoraj do Petersburga, 
AvezAA7any depeszą. W sferach kolejo­
wych krążą pogłoski, że wyjazd ten 
jest połączony z powtórną nomina- 
cyą na ministra kom unikacyi.

— Teatr w Światoszynie. W parku 
światoszyńskim  rozpoczyna swe w y­
stępy w dniu dzisiejszym  trupa dra­
matyczna rosyjska Dagm arowa. Dla 
pierwszego debiutu trupa wystaw ia  
„W górach Kaukazu".

— Teatr w Bojarce. W czo rą jw B o  
jarce miejscowa trupa dramatyczna 
rozpoczęła sw e występy.

—  W sprawie aresztowań. Admini 
stracya m iejscowa otrzymała sp ecja lny  
okólnik departamentu policyi, w  któ 
rym jest mowa o tern, żo „szereg otrzy­
m yw anych przez departament policyi 
informaoyi wykazuje ogromną słabość 
tajnego nadzoru nad ruchem rewolta 
cyjnym, aresztowania bowiem mają 
m iejsce wyłącznie w Avypadkaeh gra 
bieży i zabójstw, którym się  na czas 
nie zapobiega". Okólnik poleca, zwła 
szcza policyi powiatowej, baczne śle­
dzenie ruchu rewolucyjnego.

— Wysłanie więźniów. W yprawiono 
wczoraj z w ięzienia łukianoAVskiego od 
dział zesłańcóAV zsyłanych do oddało 
nych guhernii liczący 25 osób. N ie­
którzy z zesłańców wyprawiani są do 
kraju Turuchańskiego.

—  RewUya. W nocy na d. 12 maja 
polieya dokonała rewizyi w m ieszka  
niu radnego m iejskiego, p. M. W ołyń­

skiego (ul. Dmitrowska nr 63). R ew i­
z ja  V i i  dala żadnych rezultatów.
" — Osuwanie się ziemi. Ziemia na 

Borysowym  Toku i górce św. W łodzi­
mierza pomimo pusuchy, wciąż się  osu- 
Ava, choć zsuwanie to na razie —  do 
pierwszego w iększego deszczu straciło  
groźny charakter. Na miejscach ka­
tastrofy pracują gorączkowo: lia górce 
św. W łodzimierza kosztem m iasta prze  ̂
prowadzają sztolDie, założone już jesie- 
nlą, na Boryczewym Toku urządzają 
studnie, których m a być 20, plantują 
ziem ię, zakładają drenarze. W  robo­
tach tych przyjmują udział i w łaścicie­
le m iejscowych kam ienic. Oprócz te­
go na całej przestrzeni wyvArożą osunię­
tą ziemię.

— K RA D ZIEŻE. Z mieszkania LI. Dołbauie- 
wej, w domu N r 36 przy ul. Jam skiej, skradzio­
no przez okuo klejnotów i gotówki na sumę rb. 
523, oraz weksli na 9,700 rb.

— W domu N t 40 przy ul. Przedsławińskicj, 
skradziono p. F. Uoroszkowowi za 100 rb. rzeczy 
i 800 v d . w gotówce.

— W domu N r 16 przy ul. N ikolskiej, okra­
dziono mieszkanie P . Chanukowa.

— WYDOBYTA Z WODY. Z rzeczki, pły­
nącej w pobliżu korpusu kadetów, wydobyto 
zwłuki 19-letniej Darii Iguatienko. ■

— ZABÓJSTW O. W czwartek, rano, wło­
ścianin wsi Kożuchówk* P io tr  Gonczarenko, za­
bił w lesie bojarskim swoją żonę.

Os Linie wiadomości.
Wybory w Galicyi. Telegram y dono­

szą o dalszym w yniku Atyborów w Ga­
licyi. Dotychczas jest on następgjący: 
„W  nowym Sączu projektowany jest  
wybór ściślejszy 1 pomiędzy socyalistą  
Kaczanowskim, a.narodow ym  demokra­
tą Germanem; a v  Brodach odbędzie się  
wy bór ściślejszy pomiędzy narodowym  
demokratą W ollernerem, a syom stą  
Standem: w Brzeżanach pomiędzy de­
mokratą Duiembą, a syonistą Rappa- 
portem; a v  okręgu tarnobrzeskim Bo- 
brzyński zw yciężył syon istę Szmelkesa; 
w Tarnowie narodowy demokrata Bat- 
taglia nie otrzymał Aviększości absolu­
tnej. Odbędzie się wybór ściślejszy  
pomiędzy nim, a socyalistą; a v  Tarno­
polu odbędzie sje Avybór ściślejszy po­
między narodowym  demokratą Gallem, 
a rusinem  Gromnickim. W Kołomyi 
wybrany Kolischer, w Rzeszowie eks- 
m inister skarbu Biliński, a v  Jarosławiu  
burmistrz Dietzmo, w Jaśle-Pastor, w 
Sanoku— narodowy demokrata Jabłoń­
ski, w Samborze— m inister Dzieduszy- 
cki. W Stryju odbędzie się  wybór ści­
ślejszy pomiędzy socyalistą Mor«cze- 
wskim, a syonistą Salzem. “W Żółkwi 
Avybrany Starzyński, w Złoczowie— na­
rodowy demokrata Goła, a v  Bobrce A- 
brachamowicz.

Z Irlandzkiej rady narodowej. Dono­
szą z Dublina, że zwołana za inieyaty- 
wą John a Redinonda rada narodowa 
jednogłośnie odrzuciła biłl irlandzki, 
przedstawiony przez giównego sekreta­
rza Birrella.

Polityka celna Stanów Zjednoczonych 
Do londyńskiej „Tribune" donoszą z 
W aschingtonu: Prezydent Roosevelt,
pod naciskiem zAvolennikóAv system u  
protekcyjnego, postawi prawdopodobnie 
na porządek dzienny przyszłego kon-

fresu sprawę rewizyi taryfy celnej. W 
ołach miarodajnych zapewniają, że 

rząd nie ma zamiaru rozpoczynać roko­
wań o traktat handlowy z Francyą, 
dopóki traktat, zaAvarty z Niemcami, 
nie wejdzie w życie i nie Avykaże swych 
skutków.

Manewry floty niemieckiej. L Kolo­
nii donoszą do „N. Fr. Presse, że ce­
sarskie m anewry niem ieckiej marynar­
ki odbędą się na morzu Północnem od 
4 do 7 Avrześnia.

Konferencya międzyparlamentarna. Bel­
gijskie biuro międzyparlamentarne po­
stanowiło przyjąć zaproszenie Niemiec 
na kor.ferencyę międzyparlamentarną, 
która ma się odbyć Ave wrześniu 1908 
r. w Berlinie.

Biuro międzyparlamentarne postano­
wiło również zebrać się na w iosnę 1908 
k. w Brukseli, celem  ułożenia progra­
mu na konferencyę, mającą się odbyć 
we wrześniu w Berlinie i Avystoso- 
wania do reprezentantów obcych  
mocarstw na konferencyi haaskiej pi­
sma, przypominającego o poprzednio zło­
żonych obietnicach.

Z parlamentu perskiego. L Tehera­
nu donoszą, że projekt rozszerzenia 
konstytucyi napotyka w parlamencie 
na trudności. Rząd nie chce się zgo­
dzić na prawo medżylisu do wyłączne­
go przedkładania budżetu. Żądanie 
równości wobec prawa i wolności su­
mienia wywołało konflikt mollahanu. 
Spodziewają się pokojoAYego załatwie­
nia sprawy.

Skandal w parlamencie belgijskim. 
Przy omawianiu interpelacyi w spra- 
A\rie bezrobocia robotników w kopal­
niach Avęg,a w  Hasard koło Llittich, 
noAvy m inister Hubert zaznaczył, że 
przywódcy strajku otrzymują 4 franki 
50 cent. dziennie, podczas gdy robotni­
cy przymierają z głodu. Na to socya- 
liści obrzucili m inistra obelgami, nazy­
wając go kłam cą, oszczercą i. t. p.

Sprawa marokańska. „Echo de Pa- 
ris" zamieszcza pogłoskę, że rząd fran­
cuski w obec anarchii, pamyącej av Ma­
ra kesz zamierza wysłać do Mogadoru 
konsula francuskiego z siiną eskortą 
wojskoAVą.

zamierzają niepostrzeżenie opuszczać 
salę obrad; po raz pierwszy postąpili 
tak na wczorąjszem posiedzeniu. 0- 
świadczają om, że zadaniem ich jest 
nie praca twórcza prawodawcza, lecz 
demaskoAvanie zamiarów zbrodniczych 
Dumy.

Pisma omawiają, szczegółowo agrar­
ną deklarację Stołypina. W yjaśnia 
się, że może ona Avywrzeć bardzo po­
ważny być może decydujący Avpływ na 
losy Dumy.

(Od A gencyi Petersburskiej). 
Dalszy ciąg mowy Rodiczewa, wygło­

szonej na posiedzeniu, z d. II maja.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Łuck, 12 maja. — W  majątku Koło- 
dnem, należącym  do Stefana hr. Gro­
cholskiego, banda strajkujących parob­
ków wraz z k ilkuset chłopami nie do­
puściła do pracy galicyjskich robotni­
ków7. Przybyli dragoni, W ynikła walka 
Są ranni.

W Rosy i nie może być takiej repre- 
zentacyi, która powiedziałaby: „za zbo­
że dostarczone narodowi, my pieniędzy  
nie zapłacimy". Hurko popełniał nad­
użycia, czyż Avskutek tego nic otrzy­
ma pieniędzy nikt z tych, którzy A v ie -  
rzyli rządowi? Przypuśćmy, że Hurko 
oszukiAvał, lecz panowie. Avszak pienią­
dze za dostaw ę zboża należą się tym, 
którzy uprawiali go wlasnem i rękami 
tym , którzy są podwójnie nieszczęśli- 
Avi. Do jednego nieszczęścia, udziału 
Hurki w rządzie, chcecie dodać drugie, 
chcecie unicestAviać Aviarę a v  uczciw ość 
całego państwa rosyjsldego? (Oklaski 
w centrum i na prawicy).

P iesyden t; „Dziesięć minut upłynęło" 
(liczne głosy: „prosimy, prosim y mó­
wić Wjdalszym ciągu").

W obec rozlegających się zgodnie 
próśb kontynuowania przemowy sta­
wiam na glosow anie wniosek, aby Ro- 
diczew m ógł przemawiać dłużej niż 10 
minut. W niosek przyjęto.

Rodiczew m óiri dalej: Przepraszam  
tych, którzy nie chcieli innie słuchać, 
lecz mam nadzieję, iż jeśli mi się nie 
uda przemówić wam do rozumu, to uda 
się przynajmniej obudzić wasze sum ie­
nie. (Oklaski centrum i prawicy). 
Jest oboAyiązkiem przedstaAvicieli na­
rodowych wysłuchać tego, kto warn 
czyni zarzuty. B yliście zm uszeni Avię- 
kszością do spełnienia tego obowiązku. 
Od was żądają zapłaty 1,145,000 rb. 
za zboże na pożywienie i na nasienia, 
kupione na Syberyi. Czyż to zboże 
nie jest kupione, ono je s t  kupione 
(głos: „zgniłe“)jwyście Avszystkiego zbo­
ża nie w iazieli (hałas na lewicy). Zbo­
ża tego nie Avidziałem i dlatego nie 
utrzymuję, iż jest zgniłe.

Jeśliby zboże było zgniłe, kom isya  
nie mogłaDy o tern nie w iedzieć i po­
radziłaby zapłacić tylko tyra, kto do­
starczył zboża dobrego gatunku. Jeśli 
wyasygnujem y pieniądze, nie zostaną 
one użyte na zapłacenie zgniłego zbo­
ża. W  innych  punktach różnicy m ię­
dzy obrachunkami m inisterstwa i ko- 
m isyi niema! Gdyby ministerstAvo, 
,przeAvidnjąc wasz stosunek, powiedzia­
ło w swoim  czasm „basta", niema 
wśród pośredników ludzi, którymby 
przedstawicielstwo narodowe zaufać 
mogło: Hurce i Liedwalowi m e ufamy, 
a innych nie mamy. PrzedstawmD'- 
stwo narodowe nie wierzy nam i od­
m awia nam pieniędzy, dlatego nic po­
wziąć nie możemy, ani kupować zbo­
ża, ani dawać zadatków, ani rozpoczy­
nać dyskusyi; dopóki nie otrzymamy 
od DrzedstaAVicielstwa narociowego p ie­
niędzy, dopóty nie wydam y ani jednej 
kopiejki. Potem  rząd zjawiłby się tu 
i w  ciągu 6 dni do c tw ili oddania 
sprawy kom isyi, w ygłaszałby mowy. 
Komisya, wobec zbliżających się św iąt 
zawiesiłaby pracę i po św iętach sta­
wiłaby się tu. Cobyśmy powiedzieli 
w takim razie? Jabym powiedział: „Je­
steście  przestępcami! “. Przypuszczenie, 
że rosyjskie przedstawicielstwo naro 
dowe odm ówi pieniędzy, potrzebnych 
na żyw ność dla głodnych i na zasie­
wy, jest przestępstwem, albo obłędem. 
(Oklaski). Człowiek, któryby podej- 
rzywał m nie o zamiar powzięcia takiej 
rezolucyi, obraziłby m nie tern podej­
rzeniem.

Następnie cheecie powiedzieć m ini­
sterstwu w najcięższej chwili, iż my 
ludowcy i inni nie dajemy pieniędzy 
na przedsięwzięcia dobroczynne, ani 
na roboty publiczne, ani na wyżywie­
nie bydła, żądanych w sumie 7,961 
tys. rb. Liczycie panowie na to, że 
ministerstwo nie zgodzi się na wasze 
żądanie. (Głosy z lewicy: „Poda się 
do dymisyi").

Rodiczew: „Nieprawda, wy nie liczy 
cie na to, poda się ono do dymisyi, 
lecz sądzicie, iż pozostając u władzy 
powie wam: „Gadajcie sobie, a ja swo­
je zrobię. Czyż liczycie panowie na 
to, że zwróci się ono do narodu i po­
wie: Hurkę i Liedwala posadziliśmy na 
ławie oskarżonych, ale ponieważ bez 
względu na to Duma nam pieniędzy 
nie daje, więc na złość wam i jej ścią­
gniemy z was podatki. Ale tylko dla­
tego, by was uamych. wyżywić. Ka­
żdemu zaś, komu odmówią wsparoia, 
powiedzą: Czyż to my odmawiamy? 
chętnie pomoglibyśmy, ale Duma pie­
niędzy me daje. Oto, panowie, rezultat 
waszych zabiegów. Liczcież się z wa- 
szem sumieniem, z historyą, której 
rząd się nie boi, ale której wy powin­
niście się obawiać; odrzućcie postano­
wienia, przygotowane w domu, pody­
ktowane przez ambicyę, stańcie nie na 
partyjnym punkoie widzenia, lecz na 
narodowym i jeśli wtedy wam sumie­
nie powie: nie dawajcie pieniędzy, 
wtedy nie płaćcie za dostawę zboża, 
wtedy nie dawajcie pieniędzy ziem- 
stwom, jeśli wasze serce i wasze su 
mienie wam takie słowa podszepną — 
wtedy działajcie. A ja wobec was 
milknę. (Oklaski większości Dumy).

Duma paustwowa.
Petersburg, 12 m a ja .— W śród człon­

ków prawicy utrwala się postanowie­
nie niebrania udziału w głosowaniach  
Przed każdem głosow aniem  posłowie

wyszedi biskup borgoski, A v i t a j ą c  go, 
jako przedstawiciela Najjaśniejszego
Pana słowami ew angelii. Po nabożeń-
stAvie
sejmu

Uroczystość otwarcia sejmu fin!ari< 
dzkiego.

Helsingfbrs, 12 maja. —  Uroczystość 
otwarcia sejmu rozpoczęta została na­
bożeństwem, odprawionem a v  soborze 
Mikołajewskim. O godz. 11 zrana w 
soborze zebrał? się w ice - prezesi se­
natu, prokurator i członkowie tegoż, 
tnlman, wice - talm any, mistrz cere­
monii, posłowie - m ężczyźni i posło­
w ie - kobiety. W krótce przybył gene- 
rał-gubernator, na którego spotkanie

odbyła się cerem onia otwarcia 
av sali tronowej pałacu cesar 

sinego. Gencrał-gubernator zajął m iej­
sce u stóp tronu, senat stanął po pra­
wej stronie tronu, św ita po lewej, po­
słow ie zaś z talm anem  na czole stanęli 
wzdłuż ścian po obydwóch stronach  
tronu. Generał - gubernator odczytał 
mowę Najjaśniejszego Pana i W ielkiego 
Księcia Finlandzkiego de sejmu w ję­
zyku. rosyjskim:

„Przedstawiciele narodu fińskiego! 
Na mocy m anifestu Mego z d. 22 paź­
dziernika i z d. 4 listopada 1905 r. na­
dana została W ielkiemu K sięstwu F in ­
landzkiem u nowa ustawa sąjmoAva i 
nowe prawo wyborcze i m ocą' tej u- 
staAvy d z i  odbywa się  otwarcie pierw­
szego sejmu. W itam  was, panowie i 
panie, jako Avybrańców narodu fiń sk ie ­
go. Oczekuję od was pracy owocnej i 
wytrwałego wypełniania sw ych obo­
wiązków. Produkcyjna praca wasza 
niech posłuży do utrwalenia tych podstaw7 
które zapoczątkowały dokonane prze­
kształcenie. Projekty nowych praw, 
dotyczące jak najróżnorodniejszych stron 
życia narodu, będą przedłożone 
przedstaAvicielstwu narodowemu w czę­
ści teraz, w  części później, a v  przecią­
gu okresu pełnom ocnictw waszych. 
Proszę Stwórcę, aby pobtogosłaAvił pra­
cy Avaszej i ogłaszam sejm za otwarty.

MIKOŁAJ". *
Wice-prezes departamentu senatu do 

spraAv gospodarki odczytał m owę tro­
nową a v  przekładzie na język fiński i 
szwedzki.

Następnie przemawiał talman, odpo­
wiadając na m owę tronową: „Usunąć 
niezgody i doprowadzić w szystkich oby­
wateli do zobopólnego porozumienia 
powinny środki, skierowane ku podnie­
sieniu stanu materyaluego i rozwoju 
duchowego biednych klas społeczeństwa  
naszego, i przedstaAvicieistwo narodowe 
uważa to za największe sw e zadanie 
Naród fiński chce całkowicie oddać się  
wypełnieniu zadań kulturalnych i prâ  
cy, prowadzącej ku podtrzymaniu sw e­
go narodowościowego istnienia. Samo­
dzielność Finlandyi wewnętrzna będzie 
najlepszym punktem oparcia dla tej 
działalności". Kończąc sw e przemówie­
nie, mówca zwraca się do generał-gu- 
bernatora z prośbą o złożenie w im ie­
niu sejmu u stóp Najjaśniejszego Pana 
i W ielkiego Księcia Finlandzkiego uczuć 
wiernopoddanczych najgłębszego sza­
cunku i oddania.

Na otwarciu sejm u byli obecni po­
słow ie Dumy państwoAvej: Uskrickij, 
Afanasiew i PietroA\ski.

Helsingfors, 12 maja.— W  przeddzień 
otwarcia sejm u odbyło się wieczorem  
pierwsze publiczne posiedzenie posłów  
sejmu w sali gm achu straży ogniowej, 
w którym to gm achu będą odbywać 
się ogólne posiedzenia sejmu. Na pra­
wicy zasiedli szAvedomani i młodofinni, 
centrum zajęli starofinni i na lew icy—  
grupy socjalistyczne. Posłowie-kobiety  
zajęły m iejsca w edług partyi, do któ­
rych należą. Po krótkotnvalej dysku­
sy i przyjęto w niosek w redakcyi tal- 
mana o wyrażeniu sw ego podziękowa­
nia Dumie państwowej za życzenia, 
przesyłając nawzajem życzenia owo­
cnej działalności na drodze ku wolno­
ści politycznej i ku rozAvojowi stanu 
ekonom icznego państAva. Posłowie-ko­
biety na pierAVszem posiedzeniu nie 
zabierały głosu, jako też i socyaliści. 
Po dyskusyi nad sprawą odpowiedzi 
na m ow ę tronową posiedzenie zostało 
zamknięte.

Helsingfors, 11 maja. — Na Avczoraj- 
szem posiedzeniu stanów sejmujących, 
po podpisaniu przez członków prezy- 
d7 um uroczystej obietnicy strzedz praw 
Najjaśniejszego Pana W ielkiego Księcia 
Finlandyi, Talman przeczytał depeszę 
powitalną Dum y. Sejm polecił prezy- 
dyum  zredagowanie odpoAYiedzi. Treść 
odpowiedzi zostanie uprzednio odczy­
tana przed sejmem.

Moskwa, 12 maja. —  W  dn. 25 maja 
odbędzie się tu drugi zjazd AYszechro- 
syjski przedstawicieli handlu i przemy­
słu. Program zjazdu obejmuje: sprawę 
wspólnej pracy zjazdu z m inisterstwem  
handlu i przemysłu, prawodawstwo ro­
botnicze, izby handlowo-przemysłowe, 
projekt prawa o podatku dochodowym, 
sprawę prywatnych kolejek podjazdo­
wych i sprawę założenia organu peryo- 
dycznego zjazdu.

Mołodeczno, 12 maja.— Szczegóły ka­
tastrofy: zaDity jest m aszynista Żukow­
ski i pomocnik jego Surwiz. Sześciu  
kolejarzy otrzymało uszkodzenia, pięciu  
podróżnych jest lekko rannych.

Grodno, 12 maja. — Z rzeki Lutny, 
pow. brzeskiego, wydobyto worek ze 
zwłokami dwóch złodziei m iejsco­
wych.

Libawa, 12 maja.— W obrębie twier­
dzy zaaresztowano realistę 1 uczennicę 
gim nazjum , rozpowszechniających pro- 
klamacye wśród żołnierzy.

Mołodeczno, 11 maja. — O godzinie 
piątej zrana pociąg pocztowy, idący  
z W ołkowyszek, u legł rozbiciu na odle­
głości półtorej Ayiorsty od stacyi Moło- 
ileczno. Lokomotywa i dwa wagony 
spadły z nasypu; inne zostały uszko- 
dzone. Zabici m aszynista i jeden pa­
sażer.

Pawłograd, 11 maja.— We w si Bogu- 
sław iu spalił się, wskutek podpalenia, 
dom zarządu AYiejskiego. Skradziono 
1,950 rubli, należących do gm iny. Tłum  
dotkliwie pobił podpaiaczów: pisarza 
gm iny i sołtysa.

Kiszyniów, 11 m aja .— W  m iasteczku  
Kałaraszach zabito członka „Związku 

j narodu rosyjskiego", Padikejewicza, in ­
nego członka raniono.

Kielce, 11 maja.—Na ulicy Starowar- 
szawskiej trzech napastników niebez­
piecznie raniło trzema kulam i starsze­
go strażnika. Złoczyńcy zbiegli.

Tomsk, 11 maja.-—Instytut techuolo- 
giczny po raz pierwszy oa sw ego zało­
żenia wydał dyplomy 25 ińżynierom- 
mechanikom i 3 inżynierum -chem ikom .

Penza, *2 m aja. —  We w si Tułazu- 
ków ce złoczyńcy przy pom ocy Avyła- 
m an ia  okna sk rad li z cerkw i krzyż 
złocony i 9,000 rb. a v  gotów ce.

Meszed, 11 maja.—Z trzynastu prze­
stępców, którzy a y  Sabzewarze zamor­
dowali poddanego rosyjskiego, dwóch , n 
głównych winowajców zostało skaza­
nych na śm ierć, lecz wskutek prośby \ 
konsula rosyjskiego, zamieniono im  
karę śmierci na dożywotnie więzienie. 
W stawienie się konsula wywarło na 
ludność bardzo dobre AYrażenie.

Berlin, 12-go maja. — „Yosische Zei- 
tung", pisząc o mowie Stołypina w  
k w iś  ty i rolnej, powiada: Program Sto­
łypina jest programem działacza pań- 
stAYOwego, poczuwającego się do odpo­
wiedzialności względem  historyi. Ga­
zeta ZAvraca UAYagę, że od ubiegłego  
roku, od czasu rozwiązania Dum y, 
program prezesa rady m inistrów, k tó­
ry ułatwił drogą prawodawczą wypisa­
nie się z gm iny, zbliżył się  do progra­
mu kadetów. W obecnem m inister­
stw ie poraź pierwszy widoczną jest J i 
skłonność do tworzenia rezerwy grun- 
towej, z której możnaby w ydzielać  
ziem ie włościanom. Teraz partye par­
lamentarne powinny zdecydować, czy  
błądzić dalej Avśród różnych dogm atów  
i doktryn, pozbawionych charakteru  
praktycznego, czy też poprzeć projekt 
rządowy reform rolnych, postaAviwszy 
go na drodze urzeczywistnienia. Par­
tye, które żądają AYszystkiego, lub 
niczego, kw estyę to już rozstrzygnęły. 
W iększość wszakże Dum y nieraz w y­
kazywała zdolność do dłuższej i rozu­
mnej pracy. W ogóle sytu acja  ay Ro- 
syi poprawia się.

Fa-yż, 12 m aja. — Oddano pod sąd 
p rzysięg łych  12 osób, k tó re  podpisały  
odezAvy an ty m ilita rn e .

Na prezesa kom isyi budżetowej w y­
brany został Bertnaut.

Jokannesburg, 12 maja. — Strajkowcy 
wdali się wczoraj, celem  urządzenia 
ma ni fes ta cyi, do kopalni „Krezus". 
Kawalerya dała rozkaz rozejścia się; 
gdy tłum  nie usłuchał wojska, dały 
salw ę. Strajkowcy rozpierzchli się.

Haaga, 11 maja.— Izba niższa Avyasy- 
gnowała 1.00 tys. guldenóAY na przyję­
cie delegatów7 konferencyi haaskiej. 
Minister spraAY zagranicznych oznajmił, 
iż av najbliższej przyszłości będzie po­
łożony kam ień węgielny pałacu po­
koju.

Johannesburg, 11 maja. —  W skutek  
pogróżek strajkujących i tłum u, przer- 
Avana została praca a v  kopalniach, a v  
których robotnicy nie chcieli dotych­
czas przyłączyć się do strajku. W  nie­
których okolicach rozpoczęły się pow a­
żne rozruchy. W  jednej z kopalń tłum  
rzucał aa7 policyę kamieniami i bił po- 
licyantów  kijami, w  drugiej doszło do 
starcia, które zostało wywołane zbi­
ciem górników ^odmawiających przer­
wania pracy. Raniony został a v j strza­
łem  z rewolweru jeden górnik. Przybył 
oddział angielskiej kawaleryi i piechoty, 
składąiący się z 700 żołnierzy.

f

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

W  Neapolu odbył się w 
Małżeństwo tych dniach ślub najmłod- 

dzieci. szej chyba pary małżeńskiej 
na św iecie. Pobrali się za 

zezwoleniem rodziców, 15-ietni pomocnik  
tkacki i m łodsza od niego o dAva lata  
dziew7czynka. Ponieważ ustaw y w łoskie  
pozwalają Avchodzić w  związki m ałżeń­
skie m ężczyźnie dopiero po ukończenia  
najmniej 18-go, kobiecie zaś 15-go roku  
życia, m łodzi w ięc kochankow ie udali 
się na audyencyę do króla, aby uzyskać 
od niego pozwolenie na zawarcie m ał­
żeństwa przed osiągnięciem  la t przepi­
sanych. Razem z nimi udali się rów nież 
rodzice i oświadczyli, że dzieci ich  po­
stanowiły odebrać sobie życie, gdyby  
im zabroniono pobrać się z sobą. W obec 
takiego argum entu i zdecydowanej po­
staw y zakochanych, król pozwolił na 
ślub, który też odbył się w tych dniach  
AYobec tłumó\Y publiczności.

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

II maja 16<j7 r.

4% Państwowa ie r u a .................................. 7 l».'s
4VaW* Listy zast. Kijowslc. B. Ziemsk. 70
5% pozyczl: prom. 18<*4 r...................... 340

„ 1800 r...................... 247 ,4
5o/0 obi. prom. Sziaoh. Bauku . . . 2203-,
Akcjo Petersburska Międzynar. Koiucrc. 376

,, Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 408
„ Rosyjsk. dla Handlu Zow. —
„ T-a Odlewni stali „Sonnowo1 118
„ Brańsk. Relsk. Rab. . . . —
, Putilowsk. . . .  . ' 1058/4
„ Bakińsk. T-a Naftowa . . . 525
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . —

„ Naft. i Handl. T-a MautaszewiKo. 152VS
„ Petersb. Prywat, i Kornm, . . 142
„ i-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . 70
łl “ łl « ł» • * 69
„ „ H a r lm a n " ........................... —

5% Pożyczka 19C5 r.............................. 898/1
„ „ 1908 . 863/s

5o/0 świadectwa wlośm auskie. 1 sra

Usposobienie z papierami dywidendowymi
i funduszami ma^ożywioue z premiówkaini stale.

REDAKTOR I W YDa WCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSIU

O g ło sze n ia .

Giefflocinekpe?s?0Mtbok kościoła Św. Heleny 
Prawdzic-Kuczalskiej, miejscowość naj­
suchsza, wygody wszelkie. Pierwszy 
sezon tańszy. 1459-12-11

Inteligentnyczłowiek’ lat ®°'ci,ka'_  _ Avaler, poszukuje >-pracy
w polskim  domu, przy początkujących  
dzieciach, zna języki: polski, rosyjski i 
rachunki, bierze na siebie pilność tako­
wych. A także może być przy cho­
rym, towarzyszem i dobrym czyteln i­
kiem, z pilnością takowego, zgadza s ię  
i na wyjazd. Adres: ulica Dm itrow­
ska nr 59. B enedyktow i Michałow 
skiem u dla Piotra. 1842-2-1
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Kreszczatjk 31. Uniwersalny magazyn. Telefon 206.

LLUDMER i S-wie
od d. 14-g-o do d. 20-go maja.

p r  Tydzień tani nastepującycii seryi.
W  oddziałach:

bławatnym, bielizny, rękawiczek, obuwia dziecinnego, 
pasków damskich, woalek arszynowych, wyrobów  

trykotowych, bluzek i spódniczek.

Resztki jedwabne, wełniane i bawełniane,
Gotowe batystowe, suknie od 29 rubli.
Cenniki wysyłamy

na żądanie.
0

|f S T A N  R A C H U N K Ó W
Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 

1 właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień I-go maja 1907 roku.

S T A N  C Z Y N N Y .

liachnnok papierów o o należ, d i zapas, i pożyczk. kap.
T-wa w Kij. Kant. Ban. Państw a . .

„ pap. & 0. T-wa w Kij. T-wic M zaj. Kred.
. ( nicrucliomości . . . .„ za wari. ubezp. j r n d lo m o ś c i...........

, . ( uieruchomości . . . .
,, reasekuracyi  ̂ ruchomości ;
., bieżący w Kij. T-wie Wzuj Kred.

„ ’ ., Kant. Bau. Państwa
„ k a s y .......................................................................................
,, a w a n s ó w .............................................................................
„ d ł u ż n i k ó w ....................................................................
„ wydatków T - w a ..........................................................
„ sum do obrachunku ..........................................................
„  wydatków o r g a n iz a c y jn y c h .......................................
., kupna in w e n t a r z a ..........................................................
„  wydatk. przy zawier. ubezp............................................
„ prowizyi nai. od Ros. T- wa R eas................................
„ strat p o g o r z c l o w y c h ................................................
„ wydatk. przy likw. stra t pogorzel.
„ strat. pog. na udz. Ros. Tw-a Reas.
,, znaków asekurac..................................................................
„ 5o'o przypad. od zysk. Ros. T-wa Reas.
„ o o przypad. na 1 stycznia 1907 r. .
„ kaucji" w Kij. T-wie Wz. K red....................................
„ p ap .*5, w Połtaw. Bauku Ziem.

I T bT T

S T A N  B I E R N Y .

Rachunek zapasowego pożyczkowego kapitału T-wa
zapasowego k a p i t a ł u .......................................

., wydanych p o l i s ................................................
" ( 1907 r.........................................................

„ premii ( 1908 r........................................................
( 190w r.........................................................

* premii odd. Ros. T-wu Reas................................
ii porto . .........................................
„ opłaty s k a r b o w e ; ................................................
„ ,, " s tem p lo w ej...................................................
„ sum p r z e c lio d n ic h ................................................
„ V4 o/o o p ł a t y ..........................................................„ 1/2  0/0  „ .  ..............................................
„ opłaty za dozór za dział. ubez. T-wa
„ rozmaitych d o c h o d ó w .......................................
„ kuponów przy;., zap. pozycz. kapit.
„ strat pogorz. do uregul..........................................
„ p r o w iz y i....................................................................
„ wynagr. kurator, ubezp..........................................
„ sum podlegaj, w y p ła c ie .......................................
„ gwar. reprez. kurat. ubezp....................................
„ specyalny w Kij. Kant. Banku Państwa
„ zysków za 1906 .................................................
„ funduszu na zapora, dla pracown.
,, o-o od pap. n/o przyp. kap. zapaś........................ii o n
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% P a n ie n k i,  uczęszcz. do zakł. #
#  nauk., przyjm. z całk. utrzym. #
#  Konw. fr. fort. Mieszk. wygód,
0  w cent. miasta. Informuje tym- <P
#  czas. W .-Żylom ierska Nr 38, $
#  m. 14. )7 9 ’2-6-2 #
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SOLEC

Pierwsza w kraju Poł.-Zacnodn., nagrodź, w Rosyi i zagrań- 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni,

P. J. R iz z o la tt i  i S -w ie
Kijów, W-Wasilkowska, dom wł., Nr 32, telef. Nr 1110.

Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kamie-, 
nia (z własnych kamieniołom ów), z marmurów: kararyjskiego, 
lukijskiego i in., granitow ych (z miejscowych finlandz. i szw edz’. 
granitów), ogrodzeń żelaznych, tablic marmurowych, parape­
tów, um ywalni z karar., lukijsk., weron., franc. i belgijskich  
różnokol. marmurów. Schody marm. i gran.; sprzedaż labrad. 
i marmuru. Fabryka, pod względem dobroci m ateryałów, jest 

bez konkureneyi. 1754-100-19

73-ci rok istnienia

Zakład wód minaralnych siarozano- 
słonych.

Sezon od d. 20-go maja do d. 20 go września
Znane ze swej skuteczności w reum atyzmie, artretyzmie, zołzach, nerwobólach, 
przym iocie, kąpiele mineralne siarczano-słone, mułowe, ogólne i częściowe, łu ­
gow e, gazowe. Przez lekarza prowadzony dział mechano-elektroterapii, gim na­

styki leczniczej.
Szpital na 25 łóżek, w którym m iesięczny pobyt wraz z utrzymaniem i kąpie­

lami kosztuje 24 rb. 30 kop.
Hotel z restauracyą, salą balową i teatralną. Nowowzniesiony, wszelkim wy 
maganiom komfortu odpowiadający h o te l p e n s y o n a t.  Mieszkania fam ilijne

w willach.
Stała orkiestra, reuniony, czytelnia dobrze zaopatrzona. Tennis.

C e n y  n iz k ie .  W ygodne m ieszkanie, całkowite utrzymanie i kuracya od
60 rb. m iesięcznie.

Dojazd przez st. kolejową KIELCE skąd szosą wygodnymi powozami w 8— 9 go­
dzin do zakładu

Od d. 20 czerwca S a m o c h ó d ,  którym w 3 i pół. g. z Kielc do Solca. 
W szelkich inform acyi udziela Zarząd Solca: St. poczt. S to p n ic a ,  gubernia

kielecka.
Dyrektor zakładu Dr. Włodzimierz Daniewski.

1454— 6— 5

i i
wszkleń artystycznych i fabryka mozai­

ki szklanej 1665-10-2

S. G. Ż e le ń sk i
dawniej pod firmą prof.

W. Ekielski i A. Tuch
pod kierunkiem art, Jana B ukow skie­
go, artysty-malarza. Kraków, Swoboda 

nr. 2, (telefon nr 137 B).
Wszelkie prace w zakresie art. malar
stwa na szkle (2 piece gazowe do wy 
pałania). Nowości: mozaika prawdziwa 
wenecka. Ceny wskutek wielkich za­
pasów szkła pozostają dotychczasowe.
Odznaczenia: Lwów, Buczacz, St. Louis, 
Medyolan 1906 r., Paryż 1907 r., Grand 
prix—Medaille d’or, Wiedeń 1907 r. me 
dal złoty (W ystawa wiosenna, Inter­

nationale Moden— Ausstellung).
Kosztorysy i fachowa posada bezpłatnie.

  ZYTO NIEER Z. ■ ■
Żytomierskie męskie gimnazyum A. Preobrażeńskiego,

z prawami szkół rząd., w roku bieżącym otwiera klasę przygotowawczą, 1, ‘2
1 3-cią. Opłata za prawo nauki w klasie przygotowawczej rub. 70, w  1, 2 i 3 
rocznie po rub. 100. W stępne egzam ina odbędą się dwa razy: od 24 maja do
2 czerwca włącznie i od 8 do 15 sierpnia. Z podaniem próśb o dopuszczenie do 
egzaminów wraz z dokumentami, a także o udzielenie potrzebnych informacyi 
zgłaszać się do St. Karpowicza, Żytomierz, ul. Gogolewska d. Latoszyiiskiego

1340-8-7

Kijowsko-Swiatoszynska Linia Tramwajowa
R o zk ła d  ja z d y .

Z Kijowa od d. 10 go maja 1907 r

g. 7— 45 rano 
„ 8 — 15 „
co 15 minut do 
g. 1 0 — 15 wiecz.
» 1 0 — 45 „
„ 1 1 — 15 „
■■ 1 2 - 0 0  „
„ 1 2 — 4 0  „

W dm, kiedy w Sw ia- 
toszyńskim  parku <ul- 
bywać się będą w 
teatrze przedstaw ie­
nia, tramwaje zeSwia- 
toszyna będą odchu­
dzić o gudz. 12 m. 
39 r o g. 1 m. 25 w 

nocv.

Ze Swiataszy na.

ff- 7— 00 rano
- 7— 24 n

c<
1 OJ „

15 minut do
K- 9— 54 wiecz.

10— 24 V
1 0 —54
i i - 2 4
.12— 04

Warsz. Fabryka żaluzyi drewnianych E. Rady
Warszawa, Rymarska Nr 6.

poleca: Żaluzye bezpieczeństwa, spec. do oranżeryi i sztabiko- 
we najnowszego system u, zastosowane do każdej konstrukcja 
okien m ieszkalnych, sklepowych, werand i balkonów, oraz pa- 
rawaniki (ścianki) rolowe, po cenach umiarkowanych.

Reprezentant w Kijowie:

Micfał B t M M i ,  Imialll Nr 5.
1M35-3-1

Szkoła języków cudzoziemskich L. Gromowskiej za zgodą okręgu nauk. Fran 
cuski, Niemiec., Angiel., lekcye konworsacyi i teor. odbywają się grupami i oso­
bno. OJ 20 maja zostaje otwarta szkoła froebLowska w m ieście przy s z k o ln i 
w Światoszynie. Oplata w szkole, języków i frueblowskiej jednakowa; za jeuen 
język 20 rb., dwa— 35 rb., trzy—45 rb. Kurs od 20 maja do 20 września. 
Lekcye w m ieście w poniedziałki, środy i piątki. Zapisy uczących się codzien­

nie od lo  do 12 i od 5 do 6 ej, M.-Żytomierska Nr 20. 1831-1C  1

WILLA Nr
A. P a lc z e w s k ie g o  w  P u s z c z y -  

W o d ic y  (o b o k  p o c z t y )
2  i 3 p o k o je  do  w y n a ję c ia ,  do­
wiedzieć się o cenie można A leksan­
drowski plac, magazyn farb A. Wal­
czew skiego, te! 2048, albo na miejscu.

1796—3— 2

Prywatne iońskie gimnazyum w Ostrogu 
Maryi Rekało z programem m iniste- 
ryalnym w roku bieżącym otwiera VI 
klasę. Egzam ina wstępne do w szyst­
kich klas rozpoczną się przed waka- 
cyam i d. 21 maja, a po wakacyach d 
20 sierpnia. W ykładany jest polski 
jęz. i historya literat, polskiej. Oplata 
za prawo nauki rocznie w klasie w stę­
pnej 40 rb., w innych 60 rb. Z poda­
niem próśb zwracać się do przełożonej 
zakładu M. Rekało, a z udzieleniem po­
trzebnych bliższych informacyi do księ­
dza Proboszcza Ostrogskiego.

1808—3—2

knn rlu nu i nii lat0 Poszukuję. Znam 
HullUjfuJfl teor. i prak.: jęz. polski, 
ros., franc. i muzykę (św iadectw o pa­
ryskiego muzycz. instyt.) Adres: Kara- 
wajowska 8, m. 3, A. Z., osobiście od 
g. 5 do 7-ej. 1790—8—3

Stare Krymskie

W S N A
księcia E. JUSUPOWA, hr. SUk.A- 

ROKOWA ELSTON.
Zamówienia prosim y skierowywać: 
Koreiz, gub., taurydz. kant. ma­
jątku lub m. Żmerynka, I. Dunajew.

Cenniki bezpłatnie.
Próbne wina znajdują się w ko- 

lonial. mag. Funduklejowska 20.
1849— 10— 1

P o t r z e b n a  k lu c z n i c a
na w ieś z rekom endacjam i znająca 
samodzielne prowadzenie gospodarstwa. 
Strzelecka nr. la  m. 10 od 9— 11 ra­
no. 1846—2— 1

mająt. pod. g . z piękn. 
dor

Poczt, skrzyń. 262.
Do sprzed. domem. Park— woda.

1834— 3— 1

naucz.-wychowa £ i prakt. w 
OlUUi zakładach wiejskich szkól, po­
siada chlubne rekom endacye, poszuku­
je lekcyi tu lub na wyjazd. Świato- 
s I u w s k s  9 m . 5 . * '  1 8 3 9 — 4 — 1

W m o ia łif l l  odległym pół w. od st. 
ł l ld ją il \u  d. ż. na lato są do od­

najęcia pokoje z całkowitem utrzyma­
niem. Wiad. Aleks. 47 m. 27 od 10— 
12 r. 1832— 2— 1

Parisienne maitresse de gym nase  
ch. pi. 1 etć ń la cam- 

pagne. Y is de 11 h. 4 h. Fundukle­
jowska nr. 44. gimnazyum Kringer.

1814— 2— 1

■ P7PÓ 7 R- S- poszuKuje le-UuluII kcyi na wyjazd za um iarko­
w an ej wynagrodzenie. W. Dorogoży- 
cka nr. 2 8 , mieszkanie M yślińskiego.

1853—2— 1

U n |,n 7 Hol. wyż. w yksz. szuka za* 
UduuL* jęcia. Zna muz. franc. teor., 
prak. niern. Przyjm. korekt, polsk. 
Swiatosławska nr. 2 m. 27. Ofert. list.

1816— 8— 1

WYDAWNICTWO  
Ks. Fbliksa Sznarbachowskiego,

1.
2. 
3.

— .6

Dom jedw abi
i

ostatnich nowości

G.I.F11
Kreszczatik Nr li, obok giełdy. 

O t r z y m a ł  na s e z o n  letnia
Muśliny,
Piki,
Batysty,
Płótna, H 62-„ l8
Tusort,
Fulary jedwabne,
S u k n i e  o d p a s e w a n e  i b lu z k i

płócienne i batystowe,
Ohantilly koronkowe,
Tiulowe z paillettes’ami,
W ełniane.
O g r o m n y  w y b ó r
Tkanin jedwabnych na 
S u k n ie  ślubne, wizytowe oraz bluzki 
Nowości wełniane na 
S u k n ie  i K o s t iu m y . 

___________ C e n y  s t a ł e . _________

Co Lo je st Kradzież 
Co to je st restytucya  
Co to je s t  wyzysk, lichw a  

i oszukaństw o  
Co to je s t Komunia św. i 

jak się  ma spowiedź do Ko­
munii św.
Kiedy i ^ak się masz przygo­

tować d 0 przyjęcia ostatniego  
Olejem św . Namaszczenia.

L u d o w e  c z y t a n k i t  
Maćko Cudak (wyd. drugie) 
W ielkanoc biedaKa 
Nawróżyła 
W Boże Narodzenie 
Z chłopskiej doli 

Historyczny rys Fastowa.
Nieco o kapłaństwie.

G łó w n y  s k ł a d  u a u t o r a .  
Żytomierz. W ice-Dziekan Katedry.

1809— 3—2

o.

6.
7.
8. 
9.

10.

— .5

— .o

-  - .4

— .5
— .5
—.5
— .5
— .5

GORSETY fasonów zagraniczny'’!], ró­
w ne modne. Hygieniezne staniki, na­
dające zgrabność figurze, pożyteczne 
dla zdrowia. Naprawa i czyszczenie. 
E kspedycja za zaliczeniem  pocztowym  
do w szystkich m iejscow ości państwa  
Rosyjskiego. 1838 „— 1

przedstawiciela
u U h l  1 OSCilCĘ J!

Dom Handlowy

Wiktor M A T Y J E W1S
Import—Export

(M o I i n e r i Kawa}
Z

Budowniczy z prawem prowadź, archi- 
Stekt. i inżynier, robót, J. Hanf, Pu- 
®  szkińska II ł>
® projekty, rysunki, kosztorysy, kie- 

ruje a także wykonywa przy pomo- 
cy swoich majstrów w szelkiego ro-

0  dzaju roboty. Z a k ła d  ż e l a z n o -  
•  b e to n o w y .  W ykłada projektowa­
l i  nie rozmaitych budynków i archi- 
3  tekt. form. Style. Projekty sk le­
ją pień. W skazówki dla chcących skła-
1  dać egzam na prawo wykonywania 

budowli robót, tematy, zapytania itp.
®  zad. na egzam. w ciągu kilkunastu  
9  łat. Biblioteka, szkice i fotografie 
i  osobiście wykonywanych gmachów
0  w Rosyi i zagranicą. 20-letnia pra
1  ktyka. 1670-10-6

W A R S Z A W A
1943—3— 1

Specyalny
Zakład malarski MILMANA

Kijów, róg M. Żytomierskiej i Michało­
wskiego Zaułku nr. 18— 4.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i w yko­
nyw a je ze speeyalną dokładnością i 
sum iennością. 1845 —5— 1

Dośw. nauczycielka

W nnlclfim m agazynie St Puwroziń- 
fuluMIII skiego, Dumski plac 5, 

obok hotelu Ros.ya, w ie lk i  w y b ó r  
a m e r y k a ń s k i c h  masaryn do 
lo d ó w , do mięsa, kuchenek spirytu­
sowych i naftowych. Naczynia kuchen­
ne i stołow e oraz rzeczy do użytku do­
mowego. Ceny fabryczne. 1824-10-1

int. osoba, znaj. wiej. go- 
spod., posz. miej. zarzą­

dzającej, poczta Poste-restante M. 
K. Nr 18. 1819—2— 2

posz. posady 
na lato. Przy- 

got. panienki doL 5-ej, chłopc. do 4-ej 
kl. zakł. ros. lub polsk., franc. prakt. 
i teor., niem . teor. Adres: Nesterow  
slca 4, m. 4, H. Morg. 1780 4-3],

Na damskie kostiumy

p ŁÓTNO od 35 k. 
P IK A  od 26 k. 
B A T Y S T Y  szwajcar. 
M U Ś L I N Y  30 k. 

odpasowane S U K N I E  od 
9-75

mag. bław. Ż A K O
W podwórzu, Kreszczatik nr. 42

1840— „— i

Do wydzierżawienia
ogród owocowy

przeważnie jabłonie, 1,220 drzew, o 
szczegóły zwracać się do zarządu maj. 
Dżuryh, poczta Dżuryn, gub. podolska 

st. kol. Poł.-Zach. Rachry.
181 i — 5

Do wydzierżawienia S d r S a K
10 lat. Szczegóły w biurze Związku 
O ficjalistów  od g. lu  r. do g. 5-ej po 
poi., Kreszczatik 42, m. 29. 1795-3-2

Warszawska

Poszukuję m ieszkania z 3—4 pok. z 
kuchnią i wanną, m ożli­

wie w środku m iasta. Tarasowska 3, 
m 6, S. Z. 1791— 4— 2

pracownia Wictoryi w y­
kończa suknie eleg. po 

rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże do sprzeda- 
2 nia są formy papierowe, Kreszczatik 52, 

‘ m . 17 . 1 6 6 8 -1 0 -5

llp 7 P ń  ^  klasy szkoły sztuk pięknych  
UliLGII w Kijowie (program realn. 
gimn.). poszukuje lekcyi na wyjazd za 
niewielk. wynagrodź. Oferty: „Dzień. 
Kijowski" dla K. S. 1781—5— 4

Przechowywanie
sprzętów domowych, mebli i towarów. 
Największe składy w Kijowie. Kompl. 
gwarant, asekur. giełd, artiel. łicytac. 
sala. Przyjm. rzeczy do sprzedania. 

Eksped. towarów  
KijJwsKa Agencya Handlowa 

Kreszczatik 50, teł. 1551. 1692-

• ' ' -^'STYCZNY-|
pI I A a- ' -  R. S Z O L C  1
PLOMBA,'- -
WYRWANIE i * 2-!

1752— 95— 3

TAPETY
lepszych rosyjskich fabry 

ta n ie j  n iż  g d z ie in d z ie j
otrzymał skład

Sz, Szterenszis
Kreszczatik, gmach Dumy, wprost 

ul. Instytuckiej.
rzedaż teKtury sm ołowcowej. 

Próbki na żądanie. ^

4̂Cn
05«H-4Oo■ccI

R U D O L F  M U L L E R  
K ijów , 2YlAŃSKA R*2*i*26ij 

■ PPHiąDZY *UZ*iECZnk*WtODZmiEKM

_  BEZ KONKURENCJI‘II
r Awniufcaaui«J*f Ś{ diiu srsjJUMlfA 1 
noilEM i mitMCW zswMfMtun w RuLlime 

^iSisziawciitmniuiuaE-tAMtn A  
wosziK foTSnuMiti.

r M4(mHsnsnxMka siesiaio sys
lUDOlM MUUEMiBtMDUMWi ii( waiWmIw etnt
la. n- kitom* mbsuv i z ni

0CR0D2ENIAZ KOlCZASTECa 
OCYNKOWANEGO

mm.
OD KOP. 10 SĄŻEŃ 

i DROŻLJ.

1281— 100— 16

jcinan

TALOWECF

Do d o b r y c h  lu d z i .
Jestem  chory na tuberkuły wr nogach, 
krzyżu i kiszkach; po 6-ciu ciężkich o- 
peracyach zostałem pozbawiony nóg; 
choroba jest nieuleczalna i grozi przed­
wczesną śmiercią. Nie mam najmniej­
szej możności usunięcia niebezpieczeń­
stwa przez leczenie, nie mam bowiem  
środków do życia. Mam 4-ro dzieci: 
2 chłopców 8 —9 lat i 2 dziewczynki 
11— 14 lat i żonę. Cała rodzina jest 
głodna i bez ubrania. Sytuacja  rozpa­
czliwa. Dobrzy ludzie! błagam na ko­
lanach ze łzami w oczach o pomoc! 
U lżyjcie ciężkim cierpieniom  chorego i 
nieszczęsnej rodziny. Adres: Żylanska 
72, m. 3, albo w R edakcji dla ciężko  
chorego szlachcica S. Ż. P. 1847-8-1

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze ,i jego 
dopływach „2 go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach11 z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosiawskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. ppJ

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa. . . . 9 g. r , 2 g. pp.
„ H o m la .  . . . s g . r. , i V 2 pp.

3) Kriow^ko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12V2 g.
„ Czernihowa. 12 g.

4) Khowsko-Pińskiej.
Z Kijowa . . . .
„ Pińska . . . .

d , 5 g. pp. 
d., 7 g. w.

5 )

O g. 
° g .

10 r. 
9 r.

6)

o g. 6*/2 w. 
o g- 8 r.

Kijowsko-Czarnobylskiej.
Ż Kijowa . . . .
„ Czarnooyla . . . 

Kijowsko-Mohylowskiej.
Ż Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego Darostatku.
7) Mohylowsko Orszańskiej ) ;
8) Homel Wietkowskiuj ) codz'en 16
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D Z I E Ń  N 1 K K I 1 o W h Nr  10-
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# * • * # O S T A T N IA  NOWOSC!

Z a p a ln ic z k a  kieszonkowa 
P i ^ t y n o w a  J A N U S

irtt niezbędną dlii każdego. s iu /y  do zapalania p a p i e r o ­
s ó w ,  lamp, św iec, gazu iul 

z u p e m i e  zapałki, działa absolutnie pewno, zapala się także 
ab na dworze i przy wietrze. 1 no i-u-3
Z  Cena 1 sztuki z zapasem:
>£ Na 3 ,0 0 0  z a p a le ń  z  obja&ń. 1.00 przesyłka 35 kop., za zali-

"znane za najlepsze w świecie
czeniem 1.45 koo. Cena 3 s z tu k  z przesyłką i zapasem na 3,0f.>i» za­

paleń każda— razem 3.35 kop., za zaliczeniem 3.45.

GUMY POWOZOWE i AUTOMOBILOWE mg -r>

T o w a r z y s t w a  . A k c y j n e g o

99PROWODNIK ii

Skład detaliczny i hurtowy zapalniczek JANUS

Adam Klimkiewicz, ffarSZSWa, LUSZl 11.
Wystrzegać się nic niewartych naśladownictw.

N o w o n tw a r ty  cUwfi h a n d lo w y

Pietrow i Lepejko
Wielka Wasilkowska Nr 12, wprosi ui Rogniedynskiej,

otrzymał sezonowych lkimi“ “materyniów modnych v>U/lUIIUYVJfUli kicnnych, weolkfnfęh, 
bawelnianydi najlepszych tinn rosyjskich i zagranicznych.

Ceny stale znizone, 1202-1O0-K

C Z E R W O N E  M A R K A

SŁOŃ -  PR0W0DN1K SŁOŃ.
CZ A R N O -S ń A  RE M A R K A

PROWODNIK „Jastrząb" PROWODNIK,

Towarzystwo Rosyjskie

j u K l k  i  i
D y i i a m o m a K Z Y i i Y .* « •

.u l o k t i t A i r io t b r y .
Transformatory.

Lampy I iikowc^
Lampy żarowe zwykło i tantalowe. 

Przih'-wodniki i materyal instalacyjny

BiailHA SZWEDZKA
DAMSKiE

1 , a Y STR1 E s a j u e s i e;
tiT"

^  r  <o DliCINME i MĘSKIE

N Q M Q aĆS(BAJCIE SIĘ,
J iMlTACYi

GłównePriedstawicielstwo i sp s ie d a i
DETALiCZlYA ^USl K I N S K  A N’ll- w OTlCYNlE

TwaWEJZE i PORT
S<fe> S  E L iłN ■Y ‘ P LO'C i E N N EJ

r ^  oJT

^ NiEROŻNiĄ SiĘ W Ni CS EM OD y
P r i y  c o d z i e n n y m  u ż y c i u  s t a r c i a  n a

C A  T  2 . ________

i

Praktyka wielu lat wykazała, źe gumy powozowe „Prowodnik" są najtrwalszemi w kraju zagranicą
wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru zagranhę.

SKLEP ŁACINNIKA

U zi< gum y powozowe „Prowodnik11 są znane każdemu jako n a j t r w a l s z e ,  \v-.M)re czego w interesie knpującyęh prosimy <» zwracani - uwagi 
by dookoła powozowa, gum y był napis, znajdujący się tyłko na oryginalnych gum ach „ Prowodnik", mianowicie:

Za trw a ło ś ć  i w y s oką dobroć gw arantuj emy.
„3a npoMHOCTb h Bbicuiyio TtoópOKauecTneuiiocTh upiiiiHiuacTcn nojinan rapami*)"

Ogromny wybór bielizny gotowej, Bluzek*) Chustek Poń­
czoch. Otrzymano najnowsze wzory Haftów szwaj­
carskich. Przyjmuje obstaiunki bielizny męskiej.

In s ty tu c k a  N r  12 (>23-1 00-31

f&M - I UU— 1 l

W obec n a d z w y c z a jn e j  trwałości gum „Prowodnik", wyffljai ■orna opiami się po dw ó jnie , o czem każ.d\ z ô rttjj.stcgo dnśwffldo/enin może 
sm przekonać.

S p rze d a ć , g u m  o r a z  ich o b cią g a n ie  w y k o n y w a  się

we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr 23, telef*. 1585.

POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU
Antoniego Palczewskiego w Kijowie.

Egzystuje od 1892 r.
Poleca farby olejne ! Suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­

zowe i dla cukrowych fabryk.
Cennik na wszystkie, gatunki farb i matoryalów w zakresie

malarstwu grali-.
Adres fabryki i gmwm go ikladn: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

Magazyn gotowych ubrań mę3kich i damskich, dziecinnych 
i uniformowych Moskiewskiego domu handlowego,

W łodzim ierza

Firgang Sw e
D U M  liH IO T SR Warszawa, 

ul, Bracka Nr 23.
POLECAJ# i

w  K ijo w ie .

Otwarty w nowym, obszernym, wspaniale urządzonym lokalu, Kreszeza- 
tik Nr 45, dom Ńeeze. wprost apteki Fiiipowieza.

W ODDZIALE DLA DAM
Olbrzymi \vj bór jjstutnich nowości sezonowych: 

Saki, Żakiety, Rotundy, Paltoty, Peleryny, Kostiumy 
spacerowe. M odele najlepszych firm Pary/;? i Berlina. 

Nieprzemakalne paltoty i narzutki.

W ODDZIALE DLA MĘŻCZYZN
Olbrzymi w ybórgoiow. ubrań według ostatniej mody: 
Garnitury, Paltoty, Peleryny, Uniformy dla urzędników  
wszystkich dykasteryi oraz dla młodzieży wszelkich  
zakładów n;iukowych. Nieprzemakalne paltoty i narzutki.

INIateryały w eł n i ą i i c .  j e d w a b n e ,  b a w e ł n i a n e ,  ln iane  
k r a j o w e  i z a g r a  n i e / , ne .

rui
'■TKNLf: .  K O S T P ( l i i V  i S l . r Z K I .

Bieliznę damską
golow ą i na ..bsta lu iiek . 
Skromna i wykwintna. 
Całe wyprawy po 12-

•.:uo, o ' ó  d o  11>. 1 .uDi ,

Ola przyjmowania zamówień są na sli Udzie wyborowe materyały, nujmodmmszyeli deseni, z najlepszych fabryk, 
jak rosyjskich, tak i /ograni znych. Zamówienia wykonywane są pod kierunkiem znanych, doświadczonych specya-

listów-krojczych: męskiego G. hoolman, damskiego J. Słuckiego.
K r ó j  e le g a n ck i w y k o n a n i e  b e z  z a r z u t u .  174s-„-i>

Pracownicy instyfucyi rządowych mogą nabywać na raty.
Ceny burtowe poza kouktirencyą. lecz stałe.

W  Otrzymano wielki wybór: alpagi, surdutów i kamizelek.

Wielki wybór nowości sezonowych
we wszystkich działach.

Wysyłka prób 
i katalogów 

bezpłatnie.

W ysyłk a  towarów  
za zaliczeniem .

Prżv zleceniach, przewvższniąovcli 
rb . 12.

koszta pteesylki po*u>*i
firma. i diiii--i- 1

Z p o w o d u  p o ja w ie n ia  sio w  l iand fu  l n i s y f i k a t ó w jDOID ZOfOWiB EZBriOHy flWOf •
k . ■ . m D-ra Olechnowiczaczekolady i kawy

S e p t e r  i S - k a
Kreszczatik nr 40.

S k ła d  f a b r y c z n y  
L I N O L E U M

Tuw. Akc.: Wicanóer i Larson, Libawa.
Chodniki w rulonach oraz dla całkow itego pokrycia
posad zet;, najrozmaitszych destn i dywanowych, im i­

tujących posadzki i mAzajki.

I l i  M \

S .  S I U  i  s —
dla nerwowych z internatem , dla upo­
śledzonych um ysłowo z odpowiedniemu 
zajęciami w ogrodzie, w polu i robola­
mi ręczaiemi—slojd cle.

Poczta Marki, pow. warnzuw.
1453— 10 — 10

1 0 1 0 4 - 1

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S. Z w ie rz c h  ow akiego
w KijoYvie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531

prosimy przy kupowaniu wymienionych produktów 
z w r a c a ć  u w a g ą  na firmę naszą:

Anglo-tloński
miorska N r 8 .

wierzchowy do 
. WĆŻyUr- 
1 (.175— 10— O ] 337-,,-13 S. SiU i S-ka.

Tylko jeden rubei
za okulary nikł. i piuce-nez nilcl. lub 
rogow e ze szklarni najwyższego gatun 
ku są do sprzedania w składzie apteczny > 

A le k s a n d ra  B o jn o w sk ie g o .
W szelkie reperacyo po umiarkowanych  
cenach, B in c k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-eh. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 200 —50— 32

Drukarnia Polska w K i j o w i e ,  ulica V\ asile/ykow ska U*rorr?-‘i»i( Nr u róg Puszkiuskiej.


